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IV. Ze względu jednak, że to je s t „walka" 
żydów, a więc rutynowanych majstrów w okła­
mywaniu narodów nieżydowskieb, przeto spo­
dziewać się należy, że niebawem doczekamy się 
licytacji rozmaitych żydowskich grup politycznych, 
do której to licytacji, jak  zwykle, staną znowu 

a asi karjerowicze polityczni i znowu żydzi zro- 
ó ią  dobry interes.

W styd, że tę wieżę babilońską, ten aglome­
ra t  bzdurstw  ideowych, propagowanych w obe­
cnej chwili pr^ez żydów, pomaga ustawiać wraz 
z żydami pewien odłam prasy polskiej do spół­
ki z rozmajfynń „światłodawcami" pochodzenia 
n i eży do wski ego^.

„Polak mojżeszowego wyznania", niejaki Mer- 
W SK jw in, broniąc na jednym z wieców lwowskich 

„żydów-Polaków" przed zarzutem „narodowej 
nieszczerości", usłyszał od syonistów następującą 
uwagę : „Skoroś nie żyd, pocoś przyszedł na wiec 
m łodzieży żydowskiej^?-1 ^

Pewien żyd-Polak^  niejaki Elmer, tw ierdził 
na zgromadzeniu żydowskim, że „choć je s t wy- 

c ino/.< jnania mojżeszowego, wcale się nie czuje żydem." 
r. 2?m Na to w odpowiedzi usłyszał: „Hańba i żydowski 

“ nie-żyd!"
Niejaki Thon, „żydek narodowy" (n. b. lwow­

ski) przyznawał jawnie, że „dotychczasowy ko- 
smopolitzm żydów był objawem anormalnym" i 

rzy tej sposobności taki postawił dla młodzieży 
dowskiej program : „młodzież ta  powinna wejść 
kontakt z narodem żydowskim, pielęgnować 

|historję i literatu rę żydowską, łączyć się z aka­
demikami żydowskimi za granicą, interesować się 
wszystkiem, co żydostwa dotyczy, a w ięc : śle- 
jdzlć działalność wiedeńskiej „Alliance israelite" 

paryskiej „Ica" i popierać czynnie założony w 
[Berlinie przez dra Nossiga (byłego Polaka moj- 
[żeszowego wyznania. Przyp. Red.) „Verein fiir 
jiidische S tatistik", wychowywać młodzież orto- 
[doksalną w duchu postępowym (!) i t. d.

Niejaki Spiegel, młody naczelnik „parfji ży- 
owsko-narodowej antysjońskiej" (!!) oświadcza 
ręcz; „P artja  jego chce iść solidarnie z sjoni- 

tami, jak  długo idzie e pracę nad żydostwem 
kraju (!), porzuca jednak sjonistów z chwilą, 

dy w grę wchodzi odzyskanie Palestyny... Co 
lię stanie — zapytuje — gdy Żydzi znajdą się 

P alestyn ie? Czy oni chociaż pewien czas ra- 
;em ze sobą pożyją? Żydzi połscy, amerykańscy, 
ureccy, wszak każdy z nichjto co innego" itd. Po- 
itawił on też na zgromadzeniu wniosek bardzo 
harak terystyczny : „Uchwalamy wszelkie siły 
ytęźyć w celu podniesienia ludu żydowskiego 
u w k r a j u  (miła rzecz!) i łączyć się z par- 

tjami postępowemi t u  w k r a j u "  (piękny horo - 
ikop!)...

Mamy jeszcze jeden ciekawy okaz propaga- 
.ora „odrębności narodowej żydów" o tyle szcze- 
ego, że wypowiedział, to co nie każdy żyd ła­
wo wypowie, miauowicie: „że zadaniem sjoni- 
itów jes t oprócz zwalczania asymilacji, zwal- 
zanie r o z k ł a d o w e g o  socjalizmu międzyna- 
odowego".
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A p e l a c j a  d o  K o r o n y .
Projekt przedłożenia K<r>nie lekarstwa na przesile­
nie. — D)misja dra Koerbera. — Gabinet koalicyj- 

• ny. — Dr Baernreither i jego projekt wiosenny. — 
Mjśl spóźaiona i koszta tego spóźnienia.

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) p isze :
Jeden z najwybitniejszych członków naszej 

delegacji udzielił mi następujących szczegółów, 
które oświetlają powikłane położenie polity­
czne.

— Istnieje w Kole polskiem przekonanie, że 
należy w obecnej sytuacji parlam entarnej zaape­
lować do Korony. Posłowie, należący do Koła 
polskiego, do klubu szlachty zachowawczej i do 
klubu szlachty wiernokonstytucyjnej, rzecz ja ­
sna, że ci posłowie, których uprawnia do tego 
stanowisko polityczne i ranga urzędowa, powin­
ni kolejno poprosić o posłuchanie i przedłożyć 
Koronie przyczyny dzisiejszego chaosu, tudzież 
drogi, które doprowadziłyby do prawidłowej 
pracy parlam entarnej. Przyczynami obecnego za­
mętu bezwarunkowo brak większości p a rla ­
mentarnej, która objęłaby kierunek Izby ; dalej 
brak rządu parlamentarnego, gdyż gabinet urzę­
dniczy je s t zawsze czemś wyjątkowem, nienor- 
malnem, narzuconem; wreszcie zły stosunek Cze­
chów do dra Koerbera.

— Dobrze, szanowny delegacie. A gdzież 
droga, umożliwiająca wyjście z chaosu?

— Dymisja dra Koerbera tworzy stanowcze 
początek owej drogi. Czesi dają  ciągle do zro­
zumienia^, że. gotowi pou-obić ustępstw  na 
punkcie narodowym' i zaprzestać obstrukcji pod 
warunkiem, iż dr Koerber ustąpi. Nie żywią oni 
zaufania do tego ministra. Nie wdaję się w roz­
biór przyczyn owej nieufności. Stwierdzam ty l­
ko fakt. A gdy <1r Koerber ustąpi, utworzenie 
stałej większości i utworzenie gabinetu p arla ­
mentarnego nie przedstawią trudności. Tern bar­
dziej nie przedstawią trudności, że myśl gabine­
tu koalicyjnego, tak  żywo pulsująca przed sie­
dmiu i przed sześciu tygodniami, nie zagasła. 
Ta myśl porobiła wielkie postępy. Dzisiaj n a ­
wet kwestja osób już jes t rozstrzygniętą. Na 
pierwsze wezwanie monarchy w przeciągu paru 
godzin lista członków nowego gabinetu będzie 
gotową...

— Z  czem stanie wobec Korony nowy g a ­
binet V

— Z rękojmią uzdrowienia Izby poselskiej 
i parlam entarnego załatwienia budżetu, ugody 
austro-węgierskiej, odpowiednio przekształconej 
ustawy wojskowej i traktatów  handlowych. T a­
kiej rękojmi dr K oerber nie może dać Ko­
ronie.

— Jakież przyjęcie znalazła w Kole polskiem 
i w owych dwóch klubach owa myśl zaapelowa­
nia do Korony ?

— W  zasadzie przychylne. Lecz jeszcze zwle­
kają, może do soboty, może do poniedziałku.

Trzeba czekać, co Czesi odpowiedzą na pro­
pozycje niemieckie. Dopiero gdy dr Koerber nie 
będzie miał złudzeń jakichkolwiek, że nie zdoła 
on, osobiście, załatwić w parlamencie choćby je ­
dnej sprawy ważnej dla państwa, dopiero wtedy 
przyjdzie chwila stosowna, by zaapelować do 
korony.

❖* *
Tyle ów wybitny polity k ^polski.
Skądinąd wiadomo, że w kołach parlam en­

tarnych, nawet niemieckich, potępiają uporczy­
wość, z jak ą  dr Koerber trzym a się oburącz fo­
telu ministeralnego. Nie jest to już „wytrwałość 
beznamiętna", o jakiej mówił w programie przed 
trzema niespełna laty. Owa uporczywość wynika 
z bezwzględnego przywiązania się do władzy.

Dopiero dzisiaj staje się widocznerń, jaką  
krzyw dę wyrządził dr Koerber A ustrji i jej lu­
dom, że po załatwieniu budżetu na 1902 r. pod

koniec wiosny roku bieżącego, nie uznał swej 
misji za skończoną. Gdyby wtedy utworzył w ięk­
szość parlam entarną i gabinet parlam entarny, 
jak  mu radził dr Baernreither, sam zyskałby 
piękną k a r tę  w dziejach Austrji, ustąpiłby w 
pełni powodzenia i blasku, zapewniłby sobie na­
wet możliwość powrotu, państwu zaś przywró­
ciłby spokój i tok prawidłowy życia politycznego.

Tak postąpiłby mąż stanu, patrzący w przy­
szłość i szczery — nie sympatyzujący z panger- 
manizmem — patrjo ta austrjacki. Lecz dr Koer­
ber uczynił zgoła coś innego. Na pierwszą myśl 
powołania do steru gabinetu parlamentarnego, 
zmobilizował przeciwko temu projektowi całą 
prasę półnrzędową. I  na szpaltach tej prasy wy­
tknął dla końca swych rządów term in bardzo 
odległy. Czytaliśmy wtedy, że dr Koerber ustą­
pi dopiero wtedy, kiedy uzdrowi parlament. Ale 
oznaką tego uzdrowienia nie będzie ani uchwa­
lenie budżetu, ani parlam entarne załatw ienie u- 
gody i traktatów  handlowych. D r Koerber ustą­
pi dopiero po uchwaleniu przez Izbę zaostrzenia 
regulaminu obrad. Przypomina to zwrot polski 
o term inie „na św ięty nigdy".

Stronnictwa w Izbie poselskiej były wówczas 
jeszcze tak  zahukane i tak  niewyraźnie zdawa­
ły  sobie sprawę z niebezpieczeństw stanu w yjąt­
kowego, jakim  są rządy gabinetu urzędniczego, 
że myśl dr B aernreithera zginęła niby kwiatek, 
który zawcześnie na świat wyjrzawszy, zmarł 
wśród mrozów wiosennych. Pokazuje się przecież 
teraz, iż A ustrja oszczędziłaby sobie dużo zawo­
dów i dużo stra t, gdyby projekt koalicyjny do­
szedł do skutku przed pół rokiem.

Napoleon powiedział, że A ustrja spóźnia się. 
zawsze o jedną armję i o myśl jedną.

iów  i
Piszą nam z Kół kom peteatnych:
Mamy już  przedsmak tego, co będzie przy 

budowie dróg wodnych w Galicji. Pierwsza ro­
bota, a mianowicie sondowanie terenu na prze­
strzeni od Dziedzic do Krakowa została odda­
na firmie niemieckiej, która w tych dniach ma 
rozpocząć robotę. Okazuje się, że żądanie nasze, 
aby w Dyrekcji budowy kanałów austrjackich 
był choć jeden Polak iia wybitniejszem stano­
wisku, było zupełnie słusznem ; mógłby on bo­
wiem przedstawić panu dyrektorowi, że Galicja 
ma dużo poważnych firm, wykonujących roboty 
wiertnicze, i że w razie rozpisania publicznych 
ofert potrafiłyby nasze firmy taniej oferować i 
równie dobrze wykonać sondowanie jak  firmy 
niemieckie. Niech o tem dowiedzą się posłowie 
nasi, zasiadający w Radzie kanałowej, i niech 
się przekonają, że w Dyrekcji budowy interesy 
nasze nie mają należytego zastępstwa.

II.
Koźmian, przybywszy do W iednia, począł son­

dować usposobienie prasy dla przyszłego gabine­
tu. Było ono nad wyraz życzliwe, nieledwie en­
tuzjastyczne. W szyscy pragnęli i czekali na Ba- 
deniego, jak  na zbawcę. „W. Tagblatt" jeden  
ze swych wstępnych artykułów  o nim zaty tu ło­
w ał: „Sobieski II" . Koźmian odbywał częste n a- 
rady z drem Bacherem, redaktorem  „Neue Fr„ 
Presse" i z Singerem, redaktorem  „N. W. T ag- 
b lattu". Nadawali oni wówczas, jak  i dziś je sz ­
cze ton politycznej prasie niemieckiej. Zapewnia­
no go, że przewaga żywiołu polskiego w rządzie 
a naw et teka finansów w ręku Polaka, są pod­
rzędnymi szczegółami wobec olbrzymich nadziei, 
jak ie  cała A ustrja przywiązuje do gabinetu hr. 
Badeniego. (Te właśnie, zbyt bliskie stosunki z
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żydowskimi dziennikarzami, były podstawą upad 
ku hr. Badeuiego. Zarówno Koźmian jak  kr. Ba- 
deni łudzili się co do ich lojalności i uczciwości. 
Później ci żydzi pierw si zdradzali Badeniego i 
pierwsi rzucili się na niego. Oni to również o- 
szukali obu \ olaków co do znaczenia i siły an ­
tysem ityzm u, co pociągnęło za sobą pierwszy 
błąd hr. Badeniego i nie zatwierdzenie wyboru 
Luegera na bnrm islrza wiedeńskiego. Ten błąd 
zemścił się później srogo. (Trzyp. Red. „Gł. N.tt)

W ażną kwestje, k tóra już w Busku była 
przedmiotem konferencji, stanowiła sprawa wie 
deńskiego antysemityzmu, sprawa Luegera i e- 
wentualnego zatw ierdzenia go burmistrzem W ie­
dnia. Demagogja (?!) Luegera w strętną była Ba- 
denitm u, a cóż dopiero takiemu stańczykowi jak  
Koźmian. Brano także w rachubę wzgląd na n ie­
mieckie stronnictwa liberalne. Przeważało zdanie 
niefolgowania antysemityzmowi i Luegerowskie- 
mu ruchowi.

Koźmian z rozmów swoich w Wiedniu nabrał 
przekonania, że dla liberalnych stronnictw  niem ie­
ckich i wielkich dziennków, najważniejszą i naj­
dotkliwszą na razie kwestją był antysemityzm, 
oraz s] raw a burmistrzowstwa Luegera. Od obu 
spraw zależało poparcie gabinetu w Izbie przez 
108 głosów niemieckich i przez wielkie dzienni­
ki. Inaczej zaraz na wstępie wybuchnąć mogła 
niechęć i walka opozycyjna. Nie ta ił on tego 
przed Badenim. Ten zaś świadom był położenia 
rzeczy. N iestety K< źmian lekceważył wtedy ruch 
antysemicki Wiedeński.

Cesarz powołał Badeniego do Tachlu. P rzeje­
żdżając przez Kraków, w następujący charakte­
rystyczny sposób odezwał się do Koźmiana:

Jeśli okaże się, że mogę nie przyjąć misji 
utworzenia gabinetu, to zatelegrafuję do ciebie 
„pogoda". W przeciwnym razie „slota".

W  parę dni potem otrzym ał Koźmian z Ischlu 
depeszę : „ulewa" (G uss!).

Podążył więc na spotkanie Badeniego do 
W iednia. Tam dowiedział się o składzie przy­
szłego gabinetu, z którego Badeni był bardzo 
zadowolony, gdy Koźmian co do niektórych o- 
sób — głównie co do Gautscha — wyrażał po­
ważne skrupuły. Nadto, zaraz po zjechaniu się 
w W iedniu, wybuchła między Badenim a Ko- 
żmianem silna scysja. Mianowicie, namiestnikiem 
Galicji miał zostać Dunajewski, gdyż Badeni 
przedstaw ił go był w Ischlu cesarzowi jako swe­
go następcę w Galicji. Cesarz oponował z po­
czątku twierdząc między innemi, że Dunajewski 
bywa niekiedy za szorstki. Na co odparł Bade­
n ii „Najjaśniejszy Panie! Dunajewski je s t spra­
cowany. w podeszłym więku, wzrok mu poczyna 
słabnąć; gdyby przytem był jeszcze miękki i 
słodki z ludźmi, nie praedstawiałbym  go Najja­
śniejszemu Panu".

Cesarz się uśmiechnął i aprobował, podnosząc 
niezwykłe zalety Dunajewskiego. Skończył uwa-

Sylw erjusz Kondratowicz.

• TANIEC LICHWY
P O W I E Ś Ć  

na tle stosunków współczesnych.

121 (Ciąg dalszy).

— Aj, aj, to takie podziękowanie za to, że 
ja  się tak  dla pana starałem ... ja  się nie boję, 
bo ja  powiem prokuratorowi, że jak  pan miał 
pieniądze to było wszystko dobrze i Rubin by ł 
uczciwy faktor, a jak  pan chce zbankrutować 
to mówi, że Rubin fałszerz — powiedział, sta­
wiając się zuchwale.

— Milcz, łotrze! — wybuchnął Molski.
— Po co ja  mam milczeć? To nie jes t ża­

den sekret! Wszyscy wiedzą, że Molski je s t 
bankrut, 110. to co ja  temu winien?

Tu Molski nie mógł już pohamować swego 
oburzenia i gniewu i podniósł groźnie rękę.

Rubin odskoczył i nagle się skurczył, przy­
cisnąwszy się do ściany.

Molski opuścił rękę i zbliżył się machinal­
nie do dzwonka, umieszczonego na biurku.

Rubin ruch ten  spostrzegł i zawołał:
. .— Niech wielmożny pan chwilkę poczeka, 

jeszcze jedno słowo, po co lokaj ma wiedzieć? 
Po co mają być takie nieprzyjemności i amba­
ras, ja  wszystko sam powiem...

Molski zatrzym ał się.
— W ięc się przyznajesz?
— Do czego ja  mam się przyznać? J a  we­

ksli nie fałszowałem, ale ja  chciałbym, żeby mię­
dzy nami była zgoda. J a  wolę stracić, a  nie znać 
prokuratora... Jeś li wielmożny pan koniecznie 
potrzebuje pieniędzy, ja  się wystaram i przy­
niosę... pod słowem.

— Ach, takiś to, p taszku! ale nic z tego, 
póki nie przyznasz się szczerze, żeś fałszował 
weksle, póty nie chcę z tobą gadać.

gi swoje słowemi: „Ja , ja , bleiben wir beim 
A lta n !“

Tymczasem Badeni wróciwszy z Ischlu do 
W iednia, począł się wahać co do obsadzenia n a ­
miestnictwa galicyjskiego, a to wskutek presji 
pewnej wysoko położonej osoby, której nazwiska 
na razie wymienić nie wypada. Za jej namową 
zgodził się przedłożyć jeszcze raz cesarzowi wy­
bór między Dunajewskim a ks. Eustachym San- 
guszką, podówczas marszałkiem galicyjskim. Ko­
źmian — Dunajewskiego i Sanguszkę zarówno 
c<>nił. lecz powołanie pierwszego na namiestnika 
Galicji uważał z wielu względów (dla ogólnego 
położenia) za korzystniejsze. B rał za złe Bade* 
niemu, że się pozwolił — choćby przez tak  wy­
soką osobistość — zachwiać w pierwotnem po­
stanowieniu. Przewidywał, że kandydatura ks. 
Sanguszki zwycięży. Tak się też stało. W skutek 
czego Koźmian na dobre poróżnił się z Badenim, 
a zdanie swoje w tym względzie w ostry spo­
sób wypowiedział w „Czasie". Po dziś dzień jest 
przekonany, że pośrednie współdziałanie w rzą­
dach tak wytrawnego męża stanu, jak  Dunajew­
ski, byłoby ułatwiło Badeniemu jego stanowisko 
i nadało inny bieg wypadkom.

Nareszcie nominacja Badeniego ogłoszoną zo­
stała. Koźmian b a^ ił w-W iedniu w ciągu pier­
wszych dni iego rządów. Były to dnie glorii i 
tryumfu. Badeni wywierał urok osobisty. J e ­
dnał sobie umysły wszystkich. Koźmian bał się 
zbyt wielkiego na początek powodzenia, bo — 
jak  mówił — nie lubi tryum fu przed zwycię­
stwem. L ękał się reakcji. Równocześnie zmienił 
swóje zapatrywanie na antysemicki ruch wie­
deński. Spostrzegł jego siłę i rozpowszechnienie. 
W idział jakiem i cieszy się sympatjami w sfe­
rach wojskowych. Począł przedstawiać Badenie­
mu trudność uporania się z tak  potężnym p rą ­
dem. Badeni atoli bagatelizował wpływ Luege­
ra. Uważał sprawę za czysto wiedeńską — lo­
kalną.

Chociaż wstrząśnięty tern , co zaobserwował, 
ale przerażony demagogicznocią działań antyse­
mityzmu i Luegera, czując zarazem' potrzebę, 
aby Badeni pozostał w dobrych stosunkach ze 
stronnictwami niemieckimi i ich dziennikami w 
celu przeprowadzenia ustaw, wniesionych do 
Izby, oraz ugody węgierskiej — wreszcie w ie­
dząc już, jak ie  zapadnie postanowienie co do 
zatwierdzenia przyszłego burm istrza W iednia — 
wrócił Koźmian do Krakowa i rozpoczął w „Cza­
sie" kampanję przeciw antysemityzmowi i aspi­
racjom Luegera.

Niedawno pojawiło się w Londynie tbardzo 
ciekawe dzieło J . M. Bacona pod tyt. „The Do

— Jak to ? ... „weksle?..." więc to nie o ten 
jeden weksel chodzi ?

— Tymczasem o ton jeden! A więc mów 
Tylko zupełna szczerość może cię wyratować od 
kryminału,

Iłubin uczynił nagle gest rezygnacji, poczem 
lękliwie Obejrzawszy się, powiedział :

- No, ja  powiem, na cztery oczy ja  się 
przyznam, ja  ten weksel puścił w ruch, ale nie 
ja  go pisałem /. Mnie wówczas bardzo było po­
trzeba pieniędzy, no, to jeden żydek dał mi ten 
weksel... ja  myślałem, że zanim przyjdzie te r ­
min, to ja  sam zapłacę i wielmożny pan o ni- 
czem nie będzie wiedział.

— A inne weksle ?
— Jak ie  inne? J a  o innych pierwszy raz 

słyszę, ja  chciałbym je  zobaczyć.
— Zobaczysz je  u prokuratora.
— No, to wielmożny pan tak  dotrzymuje 

słowa, ja  się przyznałem, a pan straszy proku­
ratorem!... Pan myśli, że ja  się go boję, ja  mó­
wiłem, że tego wekslu nie pisałem, to co mi 
prokurator może zrobić.... Czy pan ma jak ie  
świadki ?

— Są i świadkowie! — zawołał Molski i 
klasnął w ręce.

W tejże chwili wysunął się z za portyery 
rządca, a jednocześnie drzwi się otworzyły i 
wszedł lokaj.

— Słyszeliście?
— Co do słowa — odparł rządca.
— A ruszźe swym parszywym ozorem ! — 

powiedział i lokaj, dając Rubinowi porządnego 
szturchańca.

I  ten jednak silny argument nie rozwiązał 
mu języka. Poruszał wprawdzie . ustami, jakby  
chcąc przemówić, lecz nie powiedział ani słoWa. 
Przestrach, jak i się malował teraz na tej tw a ­
rzy do piedawna bezczelnie zuchwałej i wyzy­
wającej, budził Wstręt i obrzydzenie.

-  Idź po policję! — powiedział Molski do 
lokaja.

Ten rozkaz oprzytomnił R u b inajgdyż  wstrzą-

rainion of the air", zawierające hiśtorję aero- 
nautyki jej stanu obecnego i w Jośk i co do jej 
przyszłości.

Człowiek nie opanował jeszcze sfery powie­
trznej. Dopiero w nią wstąpił, "'■s jeszcze jej 
nie opanował. Pionierowie tej myśli walczyli i 
próbowali i ponosili często śmierć męczeńską. 
Dopiero teraz rozpoczęła się prawdziwa walka 
z trudnościami, broniącemi człowiekowi -wstępu 
w górne regjony. Bacon opowiada o licznych 
tragediach aeronautów. którzy spadając 'ze sw o­
ich balonów zmiażdżyli się o tw ardą ziemię, lub 
tonęli w morzu, płonęli w płomieniach, eksplo­
dującego gazu lub zamarzali , na zawrotnych wy­
sokościach. Jednakowoż na opróżnione posterun­
ki znajdowali się nowi kandydaci, którzy lekce­
ważyli niebezpieczeństwo, płonąc żądzą rozw ią­
zania trudnego problematu. Niebezpieczeństwo 
nie odstrasza silnych natur. Biegun liczy swoje 
ofiary na setki. Zbadanie krajów podzwrotniko­
wych kosztowało życie wielu śmiałych podróżni­
ków, a jednak szkielety poprzedników służyły 
następcom tylko za — drogowskazy.

B a o n  opisuje dalej przedziwne wrażenie, któ­
re wywiera na człowieka lot w górę przez chmu­
ry, w ten sposób: Daleko na horyzoncie ścielą 
się chmury śnieżno białe, gładkie i równe, jak  
stół, zasiany tu i tam pozornymi lodowcami i 
wysokiemi wzgórzami. T aka tajemniczość jazdy 
powietrznej w noc ciemną i bezksiężycową da 
się tylko w części wyrazić słowami. Zdaje się 
wówczas, jak  gdyby balon torował sobie drogę 
przez nieskończenie wielką masę -ezarnego m ar­
muru. Podróż podczas burzy, nastręczyła nastę­
pujących wrażeń. Kiedy tylko przecięto liny, b a­
lon wichrem porwany poleciał, jak  strzała w 
kierunku północno wschodnim, wznosząc się ró­
wnocześnie do góry. W ciągu ośmiu minut znaj­
dowaliśmy się na wysokości dwóch mil. W tej 
wysokości dwie olbrzymie chmury targane burzą 
walczyły niejako ze sobą. W reszcie połączyły 
się, a uszy moje usłyszały najstraszniejszy i naj­
dłuższy grzmot.

Bacon opisuje hiśtorję balonu od tego wie­
czora 1782 r., kiedy to widok idącego w górę 
dymu z komina nasunął Stefanowi Montgolfierowi 
myśl podnoszenia ciężarów przy jego pomocy. 
Po licznych próbach publicznych z" balonem, na­
pełnionym ogrzanem powietrzem, ogłoszono je ­
dnogłośnie, obu pomysłowych braci wynalazcami 
balonu. Łatwo zapalna publiczność paryska za­
decydowała wówczas bez namysłu, że św iat od­
tąd stoi już otworem. Planowano już podróże 
na księżyc i obiecywano- sobie spędzać miłe 
chwile na interesujących planetach. Czas jednak 
ostodaił aapały+i p*zedvE.CJ^ne nadzieje sprowa­
dził do właściwej m i a r y . W  styczniu 1875 r. 
jeden Francuz i jeden Auglik przelecieli ponad 
kanałem. Musieli jednak wyrzucić wszystek ba­
last. a nawet porozbierać się, aby utrzymać ba-

snął się nagle cały i ja k  długi padł na ziemię 
do nóg Molskiego.

— Idź precz, ło trz e !
— Niech w ielmożny pan mnie nie g u b i! J a  

wszystko powiem... Co pauu z tego przyjdzie, 
jak  mnie wsadzą do w ięzienia? J a  mam żonę i 
sześcioro małych dzieci,# to co one będą robić, 
ja k  im wezmą ojca! — szlochał Rubin, czołgając 
się jak  pies u nóg Molskiego.

— Zwróć mi p ien iądze!
— J a  wrócę, ja  wszystko zrobię, co wielmo­

żny pan zechce... ja  ten weksel zapłacę...
— A inne? Musiałeś sfałszować i więcej... 

Tyś mnie, łajdaku, zrujnował i błagasz teraz
0 litość!... Zapłać wprzód wszystko, a potem po­
myślę, co z tobą uczynić.

— J a  zapłacę...
— Kiedy?
— J a  będę płacił, będę się starał...
— To nie odpowiedź! Musisz mi dać for­

malne zapewnienie i termin, w którym  wszystkie 
pieniądze zwrócisz. A teraz przyznaj się jeszcze, 
ile i na jak ą  sumę sfałszowałeś w eksli? Od szcze­
rości tej odpowiedzi będzie zależeć, ja k  z tobą 
postąp ię; nie myśl jednak, że i teraz uda ci się 
mnie oszukać...

Rabin spojrzał z niedowierzaniem na Mol­
skiego, a zarazem pomyślał, że nie może on wie­
dzieć, ile było w obiegu weksli sfałszowanych, 
bo gdyby wiedział, to nie miałby potrzeby o to 
pytać. Zresztą wiadomem mu b jło , że wykupio­
ne weksle palił, czego Rabin sam był nieraz 
świadkiem, oraz, że żadnej kontroli nie prowa­
dził. Tym  sposobem te weksle, o które Rubin 
miał pewne zasady być w obawie, musiały rów­
nież uledz zniszczeniu. Tego był niemal pewnym
1 dziwił się bardzo, jak  mógł ocaleć ostatni i je ­
dyny, jak  mu się zdawało, dowód jego fałszer­
stwa. Wszakże dał się na nie skusić dopiero 
wtedy, gdy dowodnie się przekonał, że weksle 
wykupione Molski miał. zwyczaj palić, nie czy­
niąc jednocześnie jakichkolw iek adnotacyj. Skom- 
binowawszy to wszystko, z całą pewnością po­
w iedział: i (C. d. n.)
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lon nad powierzchnią wody. Łódka, w której od­
byli tę  podróż, znajduje się obecnie w Calais, 
w tamtejszem muąeum.

Pierwszego poważnego wzlotu dokonał w An- 
glji w obecności 150.000 ludzi Włoch, Linardi. 
Od niego datuje się rozwój zamiłowania do tego 
rodzaju prób. W 4,817 r. uczony Sadler przela­
tu je ponad kanałem Iryjskim . W yleciał z Du- 
blinu, a wylądował niedaleko Holyheadu. Było 
to dotychczas niewidziane powodzenie.

W  dalszym ciągu swojego dzieła opisuje Ba­
con oiiary, które porwała aeronautyka. Na czele 
idzie doświadczenie Cockingsa z wynalezionym 
przez niego parasolem ochronnym. Pierwszy wzlot 
opłacił życiem. Naoczny świadek katastrofy, k ie­
rownik balonu, uczony Green, tak  ją  opisuje: 
„Zapytałem Cockingsa, czy czuje się dobrze uspo­
sobionym i czy praktyczna próba potwierdziła 
jego przypuszczenie? Odpowiedział, że nigdy 
w życiu nie czuł się lepiej usposobionym. Po 
chwili wisiał już uczepiony rączki swego para­
sola. Zaledwie mieliśmy czas pożegnać się sło­
wami, kiedy z wierzchołka balonu wyleciała ra ­
kieta, dając znak, że lina już przerwana. Spado­
chron Cockingsa oderwał się od łódki, zatrze­
szczał złowrogo, a w kilka sekund potem rozle­
ciał się na drzazgi..."

Najdłuższą podróż dotrchczas odbył hrabia 
de la Vouls, który w 1897 r. przeleciał z P a­
ryża do Rosji, zrobiwszy 1.193 mile ang. w cią­
gu 35 i pół godziny. Rekord wysokości wziął 
prawdopodobnie Mr. Glaisher, k tóry wprawdzie 
wrócił na ziemię w stanie nieprzytomnym, to 
jednak — jak  obliczono — mu9iał się znajdo­
wać na wysokości co najmniej 36.000  stóp. Ba­
lony bez lu d z i, zaopatrzone tylko w autom aty­
cznie funkcjonujące aparaty  do mierzenia wyso­
kości, dochodziły do wysokości 61.000  stóp.

z i e j  Ś w i a t a ! "
Traged.a. —  Telefony w pociągach. —  Xowa 

sensacja w Paryżu.

* T r a g e d j a .  Na starym  cmentarzu św. 
Marcińskim w Poznaniu usiłował niedawno o go­
dzinie wpół do czwartej po południu zastrzelić 
się rewolwerem pewien porządnie ubrany czło­
wiek i to na grobie swej żony. Pomimo, że się 
postrzelił w skroń, żył jeszcze i miał tyle siły, 
aby usiąść na grobie, gdy go kopacz i kilku 
mężczyzn znalazło. Ponieważ to było niedaleko 
płota, tuż okok cmentarza greckiego, stawali 
przechodnie, przypatrując się nieszczęśliwemu 
bezradnie. Dopiero pewien inteligentniejszy mło­
dy człowiek, gdy usłyszał co się stało, przesko­
czył przez płot, podszedł do samobójcy, wyjął 
mu z ręki broń i w ystrzelił w ziemię nabój, któ­
ry  się w niej jeszcze znajdował. Potem ujął o- 
wego człowieka, któremu krew sączyła po tw a­
rzy, pod ramię, każąc innemu podpierać go z 
drugiej strony, aby go zawieść do lekarza. Te­
mu jednak sprzeciwił się kopacz, krzycząc w nie- 
bogłosy, że trzeba najpierw policją sprowadzić. 
Żadną m iarą też wyperswadować sobie nie dał, 
iż ciężko rannemu potrzebniejsza pomoc lekarza 
a może i księdza, aniżeli policja.

Pewna kobiecina, przypatrując się rannemu, 
którego tw arz konwulsyjnie d rg a ła : „Oj ci chło­
pi, póki żona żyje, to jej dokuczają, a jak  umrze, 
idą się zastrzelić na jej grobie!"

** *
T e l e f o n y  w p o c i ą g a c h .  Podczas osta­

tniej podróży księcia W alji przez Kanadę, za­
rząd kolei Canadjan Pacific urządził w pociągu, 
przeznaczonym dla księcia, telefon, łączący wszyst­
kie wagony. Pomysł ten znalazł zastosowanie w 
Anglji. Niektóre koleje zaprowadziły telefony we 
wszystkich wagonach osobowych. Gdy pociąg 
staje na stacji, aparaty  wagonowe łączone są 
z aparatem  stacyjnym tak, że każdy z podróż­
nych może wprost z wagonu rozmawiać na wiel­
ką odległość z krewnymi, znajomymi lub in tere­
santami. Opłatę za rozmowy pobiera urzędnik 
telefonów, obecny w pociągu.

* * *
N o w a  s e n s a c j a w P a r y ż u .  Stolica F ran ­

cji nie może żyć bez senzacji. To morderstwo 
okropne, to bankructwo w rodzaju Boulaina, to 
oszustwo w rodzaju Humbertów lub kanonika 
Rosenberga. Zawsze coś nowego. Obeenie na po­
rządku dziennym jest porwanie w biały dzień 
na ożywionej ulicy młodej i pięknej panny przez 
zakochanego w niej młodzieńca. Porwanie usku­
teczniono według wymagań najnowszej mody, a 
mianowicie za pomocą samochodu. Ubiegłego 
piątku, o godz. w pół do drugiej po poł., panna 
Gordelia Le Play, córka wybitnego i bardzo bo­
gatego lekarza, dra A lberta Le Playa, dążyła

w towarzystwie guwernantki angielki oraz przy­
jaciółki swej przez avenue de Villars na lekcję 
muzyki, gdy nagle kilku mężczyzn otoczyło ją , 
a jeden z nich, ubrany w futro i czapkę skórza­
ną, porwał pannę Le P lay i zaniósł w stronę o- 
czekującego opodał małego samochodu. Guwer­
nantka i przyjaciółka porwanej podniosły krzyk 
wielki i uczepiły się jej płaszcza, odtrącone wsza­
kże przez przyjaciół porywającego, obie upadły 
na chodnik. Nieznajomy tymczasem usadowił pan­
nę w samochodzie, dał znak mechanikowi i pom­
knął szybko w kierunku placu Vauban, a za nim 
podążyła dorożka, z przyjaciółmi. Zawiadomiony 
o porwaniu córki, dr. Le P lay  podał skargę do 
prefekta policji i zarządził energiczny pościg. 
Jak  się okazało, pannę Le P lay  porwał młody 
lekarz, dr. Maurycy Marcile, który już od dłuż­
szego czasu zalecał się do niej, ale niechętnie 
widziany był przez jej rodziców. Według osta­
tnich wiadomości, otrzymanych z Paryża, samo­
chód z drem Marcilem i porwaną panną dotarł 
do Belgji.

O bie drukujące się w «G łosie N arodu» 
powieści, będą ukończone w przyszłym  ty­
godniu. Już jednak w sobotę rozpoczynam y 
druk bardzo zajmującej nowej oryginalnej 
powieśęi p. t. «Z i e ć f i r m y  F e i n b a n d  
e t  C.», przez Mieroszewicza, który to pseu­
donim osłania nazwisko jed n ego z n a jg ło­
śniejszych powieściopisarzy m łodszego po­
kolenia. »Zięć firmy Feinband» jest bardzo 
zabaw ną i bardzo charakterystyczną satyrą 
na m ałżeństw a naszych panków z żydów ­
kami, oparte tylko na interesie pieniężnym.

Jednocześnie w dodatku ilustrowanym 
rozpoczniem y druk słynnej powieści C o n a -  
n a  O.  D o y l e  «Tajem nica Baskervilow ». 
Jest to niezmiernie zaciekaw iające i mister­
nie ułożone opowiadanie kryminalnej spra­
w y, opartej na prawdziwem wydarzeniu.

Przy tej sposobności zwracam y uwagę, 
że numer niedzielny z dnia 14 grudnia w y j ­
d z i e  w n a k ł a d z i e  z n a c z n i e  p o w i ę ­
k s z o n y m  i będzie rozesłany po całym  
kraju. K ażd y odbiorca tego  numeru, 'któ­
ry  nadeszle prenumeratę za Styczeń, może 
zażądać od naszej administracji, ab y  mu 
p o sy ła ła  cG ło s N arodu>> J ^ e z p ł a t n i e  do 
końca grudnia.

KRONIKA.
Kalendarzyk kośolelny. Dziś sobota Eugeniusza, Łucji 

i Otylji panien męczenniczek; jutro trzecia niedziela ad­
wentu Izydora męczennika i Spirydjona biskupa.

<al«adarz aatraaealoziy . Yvbw**u ojuAc* si*
dziś o godz. 7 minut 32. zachód przypada o godz 3 a i  
out 36, długość dnia godzin 8 minut 4

K a p u j c i e  t y l k o  w U k r z e ó c i j & c !

Od W ydawnictwa.
W dniu 23  grudnia rozesłany będzie w kil­

kunastu tysiącach egzemplarzy gwiazdkowy, bo­
gato ilustrowany Numer „Głosu Narodu", po 
całej Galicji, Bukowinie, Bośni Słowiańskich  
prowincjach, — zwracamy więc uwagę P. T. 
sfer przemysłowo-handlowych na dobrą sposo­
bność rozpowszechnienia swych Firm i Zakła­
dów, i prosimy, aby ogłoszenia do tego Numeru 
jak najrychlej do naszej Administracji przy ul. 
Mikołajskiej Nr. 7 nadsełać raczyli.

Ceny, mimo wielkiego nakładu, zniżone.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Tarnów 11 grudnia (Nowy prezes. — Z Towa­

rzystwa ogrodniczego). W miejsce dra Benoniego 
który, przeszedłszy w stan spoczynku, przeniósł się 
na stały pobyt do Krakowa, zcstał w 1arnovskiem 
Towarzystwie kasynowem prezestm starosta tutejszy, 
p. radca nam. dr Stanisław Dunajewski.

:i: Podczas zebrań,a miesięcznego członków Tow. 
ogrodniczego w Tarnowie za miesiąc grudzhń, wy­

głosi odczyt, poparty demonstracjami p. Różański* 
dyrektor szkoły męskiej w Bochni i właściciel fa­
bryki suszenia ow< ców i jarzyn, o zużytkowaniu 0 - 
woców, a szczególnie o suszeniu owoców na suszni- 
ku jego pomysłu.

Sustnik p. Różańskiego odznacza się taniością 
i wielką prostotą tak, że każda gospodyni bez ża­
dnych wydatków na opalanie susznika, może z naj­
większą łatwością otrzymywać wyborny susz owo­
cowy.

Wydział Towarzystwa zachęca bardzo do wzięcia 
jak najliczniejszego udziału ze strony członków i 
przyjaciół Towarzystwa.

Po odczycie nastąpi rozlosowanie owoców i roślin 
na gwiazdkę.

* P o l s k i  p r z e m y s ł . ,  w n i e m i e c k i e j  s u ­
k i e n c e .  Popierajcie przemysł krajowy! — To ha­
sło słyszymy coraz częściej — i chcielibyśmy działać 
w jego duchu, ale natrafiamy na różne... niespodzianki.

Oto jedna z nich:
Wyczytawszy o polskiej fabryce cykorji w Horo- 

dence, kupiłem ją w handlu polskim i chrześcijań­
skim, — ale oto, jak reprezentował mi się ten nasz 
krajowy wytwór: Paczka cykorji zawinięta opaską, 
zadrukowaną dosłownie:

„Wahrer Oesterreicber Caffee Zusatz.
A ed ter Ktftee Zusatz 
J. Br. R o m a s z k a n  sche 
Surrogat- Ci ffc e - Fabrik 

Horodenka (Gal.)*.
Na obu końcach paczki znajdują się pieczątki 

„z herbem1: Sehutz Markę i napisem wokcL; „Horo- 
denkaer & Caftets".

I to jest wytwór polski, n asz! Ale po czemże go 
poznać? Czy po tern skróconem: „Gal.“ ?

Opaski te posyłam Szanownej Redakcji, jako w y­
mowną ilustrację.

A może p. baron Romaszkan jest „hofiiweran- 
tem:i jego eksceloncji p. Wolfa, Schonerera i w iel­
kiego bractwa H. K. T. ?

Ciężkowice 10 grudnia 1902. (Fabryka 20 ha- 
lerówek. — Wyrok). D »aj robotnicy ślusarscy 18-le- 
tni Stanisław Malazdra i 16-letai Michał Florek z 
Gromnika pod Tarnowem, pracując przy regulacji 
iz e i i  Biały, w baraku robotniczym wyrabiali fałszy­
we dwudziestohalerzówki. Wyrabiali oni je w ten 
sposób, że przy pomocy śrubsztaka wciskali monety 
w iłów  i otrzymywali tak na dwóch kawałkach oło­
wiu ujemne odciski dwudziestohalerzówki. W tak u- 
zyskaną formę wlewali zapomocą otworu bocznego 
roztopiony w ogniu cynk. W ten sposób wybite 
dwudziestohalerówki puszczali w obieg.

Poczęło się teraz dla nich dobre życie, chodzili 
po szynkach pili, jedli, palili cygara a za wszystko 
płacili fałBzywemi monetami, które bardzo mało ró­
żniły się od prawdziwych. Ołów i cynę do bicia 
dwudziestohalerzówek, zabrali młodzi fabrykanci sw e­
mu majstrowi kowalowi W ojoiaszkowi; Malazdra pra­
cował nad formą gdy tymczasem Florek roztapiał w  
łyżce blaszanej cynę i wlewał w przygotowaną for­
mę. Pewnego razu jednak technika zawiodła. Podo­
bizna węgierskiego stempla nie odbiła się należycie, 
wobec czego Malazdra spiłował powierzchnię ołowiu  
i wybił na nich formy monety austrjackiej. Szyn- 
karz Romuald Jarosik w Ciężkowicach poznał fał­
szywe monety i spowodował przyaresztowanie mło­
dych fabrykantów.

Przy rewizji oprócz przedmiotów do fałszowania 
monety służących, znaleziono u Malazdry na strychu 
pod słomą fałszywe 20-halerówki, również znalezio­
no takowe także u drugiego 16-letniego fabrykanka, 
Florka. Nadto odebrano także puszczone w ob.eg 
sfałszowane 20-halerówki w szynku Jarosika, w tra­
fice Jana Smotryekiego i w trafice Mojżesza Lessera 
w C ężkowicach.

Główny urząd menniczy we Wiedniu, po oglą­
dnięciu falsyfikatów, potwierdził, że fałszerstwo mo­
nety tylko wprawaiejszę oko mogło rozpoznać, że je­
dnakże nie ma różnicy między wagą i wartością me­
talu użytego do falsyfikatów, a wartością metalu pra­
wdziwej monety.

Na tej podstawie oskarżyła prokuratorja państw* 
w Nowym Sączu obu przemyślnych chłopców o zbro­
dnię fałszowania monety i ci malcy zasiedli tam 
wczoraj na ławie oskarżonych, przed trybunałem są­
du przysięgłych. Ława przysięgłych zaprzeczyła oba 
zadane im pytania w kierunku fałszowania monety 
9 głosami. Chłopców uwolniono z aresztów.
Uwolnieni malcy z radości całowali przysięgłym rę­
ce dziękując za werdykt uwalniający.

Mianowania i przeniesienia. „Gazeta lwowska* 
ogla-.za: Prezydjum galic. kraj. Dyrekcji skarbu za­
mianowało p o b o r c a m i  p o d a t k o w y m i  w IX 
klasie rangi kontrolorów podatkowych : Władysława
Kobylańskiego dla Żabiego i Stanisława Tournellego 
dla Jordanowa, oficjała podatkowego Władysława So- 
zańskiego dla oddziału podatkowego starostwa w Ko­
łomyi i kontrolora podatkowego Michała Kopystyń- 
skiego dla D e k li;1 dalej k o n t r o l o r a m i  p o d a ­
t k o w y m i  w X klasie rangi < iicjałów podatkowych: 
K^zm^erza Fędrackiego dla Bełza, Alfreda Hel Dra
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.O L O S N A R O D U * dni* 13 grudnia. Nr 297
dla, Starejsoli, Józtfa Lisikiewicza dla Nowegosioła, 
Franciszka Bilińskiego dla Boryni, Kamila Strojnow- 
skiego dla Lutowisk, Tadeusza Niklewicza dla Ru­
dek, Jana Cichockiego d li Wojnicza, Otmara Ciliń- 
skiego dla Sokala, Aibeita Mohia dla Skałatu, Kazi­
mierza Wąsowicza dla Żabna i Franciszka Brożynę 
dla Gorlic; następnie o f i c j a ł a m i  p o d a t k o w y ­
mi  w X klasie rangi kontrolerów podatkowych : Eu- 
genjusza Niżankowskiego dla Żółkwi, Juljusza Pelle- 
ra dla Tarnopula i Bazjlego Hawryłowa dla Droho­
bycza, tudzitź adjunktów podatkowych : Włodzimie­
rza Komorowskiego d li Tarnopola, Jana Wilusza dla 
Chodorowa, Walerego Gądzierskiego dla Drohobycza, 
Józefa Brykowicza dla Kozowy. Jana Śliwińskiego  
dla Doliny, Józefa Popiłkę dla Żółkwi i Jtrzego Mar­
tyniaka dla Zaleszczyk.

Wreszcie adjunktami podatkowymi w XI klasie 
rangi: Franciszka Leję dla Radomyśla; praktykantów 
podatkowych: Artura Zubieńskiego dla Niska, Wale- 
rjana Romańskiego dla Radzichowa, Aleksandra Niem- 
czewskiego dla Grzymałowa, Antoniego Domańskiego 
dla Radłowa; praktykantów podatkowych: Piotra 
Brylokiego dla Komarna, Eustachego Wóleckiego dla 
Mostów Wielkich, Józefa Jagosza dla Gorlic, ukwa- 
lifikowanego sierżanta 58 p. p. Arona F.schmaBna 
dla Brzeska: praktykantów podatkowych: Stanisława 
Strakę dla Ropczyc, Włodzimierza Boicettę dis Jaro­
sławia, Jana Ruszezyekiego dla Tłustego, Barnarda 
Rattnera dla Żmigroda; praktykantów podatkowych: 
Gustawa R tonera dla Potoka Złotego, Grzegorza Ja­
sińskiego dla Cieszanowa, Eliasza Lepkiego dla L i­
manowej, Adolfa Krausa dla Ślemienia i praktykanta 
podatkowego Jana Machalskhgo dla Kulikowa.

Równocześnie przeniosło prezydjum gal. kraj. dy­
rekcji skarbu następujących urzędników; poborcę po­
datkowego Leona Scheiff* z Dukli do Winnik, kon- 
trolorów podatkowych Bonawenturę Czaykowskiego z 
Wojnicza do Bóbrki, Eugenjusza Liebharta z Sokala 
do Horodenki i Józefa Ostrowicza z Bełza do B u ­
ska; oficjałów podatkowych: Emila Gdulę z Radzie- 
chowa do Szczerca. Ignaeego Ropczyńskiego z Rado­
myśla do Przemyśla, Stanisława Turkiewicza z Do­
liny do Żółkwi, Tomasza Lepuekiego ze Strzyżowa 
do Dukli, wreszcie adjunktów podatkowych: Tadeu 
sza Rossdoifera z Komarna do Stryja, Władysława 
Horoszewicza z Limanowej do Sieniawy, Mieczysła­
wa Nowaka z Cietzanowa do Sądowej wiszni, Kon­
stantego Iwasika z Peczeniszyna do Gwoźdźca, Ma- 
rjana Dynysiewicza z Meden c do Rohatyna, W ojcie­
cha Teresaczuka z Jordanowa do Niska, Eugenjusza 
Korytkę z Dobczyc do Krakowa, Jakóba Czeremszyń- 
skicgo z Niska do Brzeżan, Władysława Wietrznego 
ze Ślemienia do Strzyżowa, Antoniego Bechmetiuka 
z Brzeska do Medenic, Eugenjusza Michałowskiego 
z Dąbrowy do Dobczyc, Bronisława Szybalskiego z 
Żabna do Dąbrowy i Teodora Roja z Przemyślan do 
Doliny.

Związek dziennikarzy słowiańskich. W ponie­
działek dnia 1 bm. o godz. 8 wieczorem odbyło się 
w Pradze posiedzenie wydziału „Związku dziennika­
rzy słowiańskich0 . Przewedniczył zastępca prezesa 
redaktor Józef Holeczek. Obecni byli członkowie w y­
działu : Fr. Hovorka, J. Kleeanda, Józef Kuffaer, R. 
Cejnek, P. Błażek, J. Yojyara i dr. R. Baxa. Reda­
ktor „Gazety Narodowej0 poseł Merunowicz i red. 
„Pozoru0 p. B. Knecgtl usprawiedliwili swą nieobe­
cność. Po zagajeniu obrad, sekretarz p. Cejnek od­
czytał list burmistrza m. Lubiany dra Iwana Hribara 
w sprawie utworzenia to w. dziennikarzy słoweńskich, 
oraz listy pp. Merunowicza i redaktora „Hałyezani- 
naw p. Monczałowskiego... Ten ostatni pisał w spra­
wie utworzenia to w. dziennikarzy ruskich w Galicji; 
statut tego mającego powstaó towarzystwa, został 
przedłożony wydziałowi związku tow. dziennikarzy 
czeskich. Związek dziennikarzy czeskich na Morawach 
i Śląsku i związek dziennikarzy czeskioh w Pilznie, 
nadesłały swe opinie o projekcie nowej ustawy pra­
sowej.

Następnie odczytano list „Koła czeskich literatów0, 
które z radością wita myśl p. Kuffuera, aby Związek 
przyjmował do swego grona i literatów i oświadcza, 
iż z góry godzi się na wszystko, co w tej sprawie bę­
dzie uchwalonem.

P. Merunowicz w osobnym liście zawiadomił Zwią­
zek o krokach, które razem z iDnymi posłami sło­
wiańskimi poczynił w Wiedniu w sprawie reorgani­
zacji c. k. Biura korespondencyjnego.

Przystąpienie do Związku zg łosiły : „Towarzystwo 
dziennikarzy polskich0 we Lwowie, „Spolek czeskich 
żurnalistu0 i ..Jednota czesko-slovanskych żurnalistu0.

W dalszym ciągu obradowano nad sprawą przy­
szłorocznego zjazdu dziennikarzy słowiańskich w P il­
znie. W tym celu prz>był na posiedzenie, jako gość 
prezes pilzneńskiego Towarz. dziennikarzy p. Karol 
Jonasz. Po dłuższej dyskusji w której brali udział 
pp. Hovorka, Kuffner, Kleeanda, Jonasz, Cejnak, Yej- 
vara i Bażek, uchwalono urządzić zjazd w dniach 31 
maja i 1, 2 i 3 czerwca w Pilźnie; postanowiono 
zawiadomić o t-m burmistrza m. Pilzna.

Następne posiedzenie wydziału Związku odbędzie 
się w poniedziałek 5 stycznia.

Towarzystwo dla popierania nauki polskiej

W0 Lwowie (archiwum Bernardyńskie) uprasza wszyst­
kich życzliwych, którzy podjęli się jednania członków, 
o zwrot list składkowych do końca grudnia b. r. 
Również uprasza członków zalegających z wkładkami
0 wyrównanie ich do końca roku.

Wieczorek ku uczczeniu jubileuszu i Ojca św. 
Z Krosna donoszą nam : Dnia 7 bm. odbył się w na- 
szem mieście staraniem pań uroczysty wieczorek ku 
uczczeniu 25 letniego jubileuszu Ojca ś w .; czysty 
zysk przeznaczono na dochód tutejszej ochronki. —  
Oprócz odczytu okolicznościowego jednego z miejsco­
wych kaznodziejów O. 0 . Kapucynów uświetnił wie­
czorek, jak zwykle, koncert orkiestry naszego „Soko­
ła 0. Następnie odegrano obrazek sceniczny „T u es  
P e t r u ° .  Wieczorek zakończono ślicznym obrazem 
patrjotyoznym z deklamacją, układu profesora F r a n ­
c i s z k a  W a l i g ó r s k i e g o .

Kraków 13 grudnia.
Nabożeństwo, w  niedzielę dnia 14 grudnia b. 

r. odbędzie się doroczne solenne nabożeństwo dla 
członków Stowarzyszenia kupców i młodzieży handlo­
wej w kościele śtej Barbary o godzinie 10 i pół ra­
no, na które Dyrykcja wszystkich członków zaprasza.

Nowenna. Konwent 0 0 . Kapucynów prosi nas o 
zanfeszezenie następującej notatki: W kościele 0 0 .
Kapucynów rozpocznie się w poniediiałek 15 grudnia 
b. r. nowenna do Bożego Narodzenia, która t rwać 
będzie aż do 24 grudnia; codziennie o godzinie 5 ej 
po południu z kazaniem. Byłoby bardzo pożądaDem, 
ażeby wierni w Chrystusie Panu jak najliczniejszy 
współudział wziaść raczyli.

Zapiski osobiste. Prof. dr. Wicherkiewiez, jako 
delegat miuisterjum oświaty, wyjechał w piątek na 
Zjazd międzynarodowy lekarzy do Kairu.

Dr Józot Milewski, profesor zwyczajny prawa
1 ekonomji politycznej uniwersytetu Jagiellońskiego 
od kilkn dni ciężko zaehorował.

47 losowanie pożyczki premiowej miasta Kra­
kowa rozpocznie się w piątek dnia 2 stycznia 1903  
roku o godzinie 9 rano w sali Rady miejskiej pod 
przewodnictwem prezydenta miasta, wobec delegatów 
sekcji skarbowej Rady miej. naczelnika wydziału ra­
chunkowego, i naczelnika wydziału skarbowego — 
tudzież wobec dwóch notarjuszów. Losowanie trwać 
będzie 6 dni w ciągu których wylosowanych zosta­
nie 6010 obligów — z tych pierwszy wyciągnięty 
z koła wygrywa lO.OOO koron, druga 6 .000 koron 
pięć następnych po 1.200 koron a pozostałe 6003 po 
60 koron — wszystkich razem 6010 na łączną kwo­
tę 422.180 koron. PodobDa liczba obligów losowa­
nych będzie i w następnych 9 latach — to jest do 
roku 1912, aż zupełnej amortyzacji półtoramiljonowel 
pożyczki z roku 1872.

Komitet Muzeum narodowego odbył wczoraj w ie­
czorem o godz. 5 w sali prezydjum magistratu po­
siedzenie pod przewodnictwem I wiceprezydenta mia­
sta dra Leo. Komite( wybrał nowymi członkami ko­
mitetu pp.: Axentowicza, Madeyskiego i Ifendla. —  
Członkami wydziała zamianowano pp. : Lepszego, My- 
cielskiego i Stanisławskiego. Następnie komitet oma­
wiał sprawę asekuracji zbiorów muzealnych i wybrał 
komisję, złożoną z pp. Stanisławskiego, T^mkowicza 
i Odrzywółskiego, którzy wraz z dyrektorem Muzeum 
mają się zająć obmyśleniem sposobu, w jakiby tę 
sprawę należało załatwić i odpowiednie wnioski przed­
stawić komitetowi. Sprawę przygotowania wniosków 
co do obsady kustosza Muzeum powierzono wydziało­
w i komitatu. Dalej wybrano do ktmisji z łona Rady 
miejskiej dla wykonania przyszłych adaptacyj pp. : 
Hendla i Lepszego. Następnie uchwalono zaprowa­
dzić oświetlenie gazowe w kaneelarji Muzeum i hy­
dranty pożarne i w tym celu wstawić do budżetu 
odpowiednią kwotę. Komitet załatwił nadt) szereg 
drobniejszych spraw administracyjnych.

Z teatru. Wczoraj odbyły się próby jeneralne 
z dzisiejszego widowiska. Ze względu na okoliczność, 
iż trzy akty „Kruczego gniazda0 Przybyszewskiej gra­
ne są w jednej dekoracji i następują po sobie pra­
wie bez przerwy, dyrekcja uprasza publiczność o nie- 

> opuszczanie miejse w czasie krótkieh antraktów. — 
Na poniedziałkowy i wtorkowy koncert Filharmonji 
dyrekcja teatru kazała sprowadzić całkowite pokrycie 
zagłębienia orkiestrowego. Na podium tem umieszczo­
ną zostanie część orkiestry i kapelmistrz, wskutek 
czego nastąpi ułatwienie rozmieszczenia 68 artystów 
Filharmonji, a zvska wielce akustyka.

Klub słowiański zaprasza członków swoich na 
pogadankę prof. M. Zdziechowskiego p. t. „Początki 
nowej kultury muzułmańskiej w Bośni" w sobotę o
5 ej (Rynek, 13.)

Walne zgromadzenie (doroczne) członków Sto w . 
„Czytelnia dla kobiet" w Krakowie odbędzie się w 
poniedziałek dnia 15 b. m. o godz. 5 popoł. Florjań- 
ska 32 I. Na porządku dziennym: sprawozdanie se­
kretarki, skarbniczki i bibljotekarki, sprawozdanie 
poszczególnych sekcyj. Wnioski. Wybór zarządu. W 
razie braku kompletu następne w godzinę późiiej o
6 godz. wieez. bez względu na ilość zebranych osób.

„Pedwawelanie0. W niedzielę dn. 14 b. m. o 
godz. 3 ej odbędzie się w lokalu Czytelni akademi­
ckiej (Wolska 13) XXIY posiedzenie „Podwawelan0

z następującym programem : 1) a) Bcethoren: Egmont, 
uwertura, b) Schummann : Waldscene, odegra na for­
tepianie A. C hybiński: 2) Lubecki Kazimierz: „Hal­
na baśń“ (wyjątki z poematu dramatycznego) odezy- 
ta autor; 3) Mickiewicz: „Improwizacja0 z III 
częśei „Dziadów0 — wygłosi A. Lekszycki: 4) Be- 
riot: Koncert nr 9 — odegra na skrzypcach A. Rip- 
per z akompanjamentem fortepianu A. Gabrysia; 5) 
Wilusz A dam : „Wspomnienia z guwernerki° (fra­
gment z dziennika) —  odczyta autor; 6) Grocholski 
Ludgard: „Nie licz łez...°, Gliński Kazimierz: „Je- 
sienią° — wygłosi M. Plewiński; 7 a) Wagner: 
Tristau i Isolda (Yorspiel), b) Beethoven: II. część 
IY. koncertu fortepianowego — odegra na foitep. A. 
Chybiński; 8) Zygmunt Krasiński: „Irydyon0 część 
IY. Scena ostatnia: Dyalog Massynissy z Irydyonem 
wygłoszą; Kobzdaj i Lekszycki.

Związek bankowy. Odnfśttie do notatki, zamie­
szczonej przez nas w N-rze 295 naszego pisma z d.
11 grudnia br., okazała nam dyrekcja Związku ban­
kowego w Krakowie wyciąg z ksiąg tejże instytucji, 
z którego to wykazu zdaje się wynikać, że p. Ale­
ksander Katzner przez eały czas, przez który pozo­
stawał w stosunkach kredytowych z Związkiem ban­
kowym zapłacił tytułem prowizji (należnej w myśl 
ordynacji wekslowej w przypadku zaprotestowania 
weksla) razem z kosztami protest i ratyfikacji 223 
kor. 67 hal., nie ześ 2600 kor. Zarazem sprostowa­
ła rzeczona dyrekcja twierdzenie, umieszczone w na­
szej notatce, w tym kierunku, że od pożyczek weks­
lowych oprócz odsetek żadnej nie pobiera prowizji.

Ponieważ ani interesa Związku bankowego, ani 
p. Katznera bliżej nas nie obchodzą, pozostawiamy 
im dalsze załatwienie wzajemnych pretensyj.

Z Tow. rękodz. „Gwiazda0 donoszą nam. że 
w niedzielę 14 b. m. odbędz e się przedstawieni* 
amatorskie z następującym programem: „Sehalzka0 
(farsi), „Podczas sejmu" (kroto?hwila).

Komitet wystawy gwiazdkowej zawiadamia ni- 
niejszem, że otwarcie jej nastąpi 14 b m. o godz.
12 w południe w salach hotelu Saskiego, uprasza 
się przeto P. T. wystawców, którzy jeszcze nie na­
desłali przedmiotów na wystawę przeznaczonych, o 
przysłanie ich w sobotę przed południem. P. 
T. wystawcy, którzy sami zajmą s ę urządzeniem 
swych stołów, zecheą zgłaszać się między godz. 10 
ranę a 6 wieczorem w sobotę do hotelu Saskiego, 
gdzie członkowie komitetu wyznaczać im będą miej­
sca i udzielać wszelkich informaeyj.

Herbaciarnia i tania kuchnia W miejskim biu­
rze ubogich przy ulicy Dominikańskiej, odbędzie s ‘ę 
dziś p oi przewodnictwem prof. dra Pareńskiego, na­
rada w sprawie założenia herbaciarni i  taniej kuchni 
dla ubogich.

Uznanie narodowości żydowskiej. YY 285 nu­
merze naszego pisma z d. 11 grudnia pomieściliśmy 
notatkę powtórzoną za „Słowenj Polakiem", donoszą­
cą, że ks. dr Frotnnioki, rektor\ Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego oświadczył komitetowi żydowskiej młodzie­
ży, „że zawsze i wszędzie uznawać będzie narodowość 
żydowską. Młodzież żydowska donosząc o tem fakcie 
„Słowu Polskiemu0 dodała, ż ł rektor z tego oświad­
czenia pozwolił im zrobić użytek i umieścić je w 
dziennikach. W sprawie tej otrzymaliśmy od księdza 
Rektora list następującej tre śc i:

Szdno wna R ed a kc jo !
W N-rze 285 „Głosu Narodu" z dnia 11 gru­

dnia br. wyczytałem, jakobym miał powiedzieć do 
przedstawicieli młodzi* ży izraeliekiej „iż mnie bardzo 
dziwi, że moi poprzednicy nie uznawali narodowości 
żydowskiej0 i jakobym pozwolił ogłosić w dzienni­
kach to moje oświadczenie. Otóż w imię prawdy, 
a zarazem powołując się na § 19 ustawy prasowej, 
upraszam Szanowną R-dakcję o sprostowanie rzeczo­
nej wiadomości w tym kierunku, że jedynie oświad­
czyłem, iż jeżeli kto z młodzieży chce zapisać się ja ­
ko będąey narodowości żydowskiej, ustawy mu tego 
nie zabraniają a jedynie na oświadczenie ze strony 
młodzieży, jakoby kwestura skreślała w życiorycie 
narodoweść żydowską uczniów oświadczyłem, że mnie 
to dziwi. O zezwoleniu zaś na umieszczenie tego o- 
świadczenia w dziennikach nie było mowy. gdyż mnie 
o to nie proszono.

K s. Prof. dr. G romnicki. Rektor Uaiw. Jag.
Zamieszcza ąo powjższe pismo, pozwolimy sobie 

tylko zauważyć, że czcigodny ks. Rektor, zwracając 
się do pisma katol ekiego, nie potrzebował chyba po­
woływać się na S 19, a powtóre, że całe to sprosto­
wanie odnosi się do „Słowa polskiego."

Napad. Odnośnie do notatki pomieszczonej w kro­
nice. pisma naszeg) z dnia 12 go grudnia, p. Igna­
cy Plesner prosi nas o zainaezenie, że nie podrapał 
ani nie pokopał Wilczyńskich. Wedle twierdzenia p. 
FJesnera Maksymiljan Wilczyński nabył przeciw nie­
mu pretensję i starał się wyegzekwować ją na jegc 
własnej skórze. D atego t^ż, pisze Plesner, „we wto­
rek dnia 9 b. m. wobec licznych świadków napadł 
na mnie u wylotu ulicy Szewskiej, chwycił mię z ty­
łu za kołnierz, podarł na mnie kołnierz, krawatkę i 
futro, podrapał i pokaleczył na twarzy i lżył naj­
gorszymi wyrazami. Nadobna jego połowica Franci­
szka dawała mu czynną asystencję przy tym napa-

Apteka pod „Złotym Słoniem46
H. BARTMAN'SKIEGO i Sp.

(d a w n iej E. H E L L E R A ) ,
w K rakow ie  u l. G rodzka l. 22.  —  Telefon 202.

6126

Poleca znakomite wina lecznicze na starej maladze, ja k :  chinowe, chinowe 
z żelazem, pepsynowe, rumbarbarowe, żelazne i t. p. Znany i wypróbowany 
jako najlepszy środek antyseptyczny dla pielęgnowania zębów i jamy ust Pa­
stylki dentolinowe wedle przepisu Doc. D ra W. Lepko wskiego flakonik 1 kor. 
Proszek dentolinowy słoik 1 kor. Sterelizatory szklanne do dezynfekcji szczo­
teczek i przyrządów do mycia zębów w cenie 5 kor., podróżne 4 kor., elegan­

ckie 6 kor. — Przesyłki pocztowe załatwia odwrotnie.
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diie i również dala mi dotkliwie poznać siłę swoich 
pazurów

Uwodziciel zasądzony. Przed trybunałem apela­
cyjnym sądu krajowego karnego pod przewodnictwem 
nadradcy Wawrauscha toczyła się w piątek rozprawa 
apelacyjna przy drzwiach zamkniętych przeciw Ta­
deuszowi Armatysowi, skazanemu wyrokiem sądu po­
wiatowego na 6 tygodni aresztu za uwiedzenie panny 
Józefy Sławińskiej, której tragiczne losy niedawno 
rezstrząsał sąd przysięgłych.

Trjbunał apelacyjny wyrok pierwszej instancji 
zatwierdził.

Dyrekcja tramwaju komunikuje nam, że na linji 
Zwierzyniec Długa przywraca się na nowo bezpośre­
dnią komunikację.

Wskutek wielkich zasp śniegowych 18 wozów 
uległo zepsuoiu, przez co znacznie mniej wozów kur­
suje po Bajach bocznych.

Z sali Sądowej. Pr*ed trybunałem orzekającym 
sądu krajowego pod piz*wodnietwem radcy Ursla za­
stępca prokuratora dr Sohk, wnosił w piątek oskar- 
i-n ie  przeciw czbrem młodym parobezakom z Borzę­
cina o zbroduię zabójstwa w b jatyce z £ 143 u. k. 
Ołkarźeni 20-l#t»i Jan Sbch, 22 letni Jan S.ciarz. 
26-lotni Jędrzej Tomaszek i 17 letni Franciszek To­
maszek w dniu 14 wrześoia b. r. w Borzęcinie k i­
jami Uh silnie pobili Jiua Kanię parobka z tejże 
wsi, żo Un nazajutrz po połudn'u ducha wyzionął.

Prowodyrem do bójsi bG Jau Stoch, który na­
mówił swych przyjaciół, żeby Jana Kan ę napaść. 
Kania zan;eiiony do sąsiedniego domu, stracił przy­
tomność, a następnego dnia skonał.

Trybunał po przeprowadzonej rozprawie uznał 
wszystkich czterech winnymi zarzuconej im zbrodni 
i skazał Jana Stoeha na 2 lata ciężkiego więzienia 
z postem co tydzień i twardem łożem ee 14 dni, Ja­
ma Siciaria i Jędrzeja Tomaszka każdego na jeden 
rok, zaś Franciszka Tomasika na 5 miesięcy cięż­
kiego więzienia z postem co tydzień.

Wszystkieb skazał trybunał na ponoszenie ko­
sztów  sądowych, tudzież na zapłacenie 550 kortu, 
jako odszkodowanie matee zabitego Jana Kani.

•NEKKOLOGJA.
W dniu 9 b. m zmarła bawiąca chwilowo w  

Częstochowie — znsna w kołach krakowskich z w y­
chowywania i wyposażania licznych sierót — obywa­
telka tutejsza Teofila z F i l i p o w s k i c h  K o w a l ­
s k a  w wieku lat 60, wdewa po ś. p. Władysławie 
Kowalskim. Ciało sprowadzone będzie temi dniami 
do Krakowa i pochowane w grobach rodzinnych.

W piątek zmarł we Lwowie w 42 roku życia 
profesor farmakologji w m iw . lwowskim dr Wacław  
Sobierański.

W Tarnowie zmarła ś. p. Siostra Marja Józefa 
K a r a s z k i e w i c z ,  przełożona Sióstr Józefitek w 
w bursie św. Kazimierza w Tarnowie. — w 38 ro­
ku życia, a rc' profesji zakonnej.

Ś. p. Marja z Budzików E n g l o w a  zmarła w 
Tarnowie, przeżywszy lat 65.

Ś. p. Jan S i e c z k o w s k i ,  obywatel miasta Tar­
nowa i majpt jr stolarski, zmarł w  Tarnowie, prze­
żywszy lat 65.

£ Dr Henryk Bołoz A n t o n i e w i c z ,  konoepista c. 
k. Namiestnictwa przeżywszy lat 27 zmarł w Grorli­
cach wskutek zaczadzenia.

G i n b r y e l s k i  ( K r a k ó w )  kupuje, sprzedaje
i  najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajow e i zagraniczne — nowe i przegrane — 
.za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
W sobotę 13 grudnia: „Krucze gniazdo*1, dramat w 3 

akt. Pagj.y Przybyszewskiej; „Walc barona (!) Molskiego*, 
kom. w 1 akcie A. Neuwert-Nowaczyńskiego; „We czwo­
ro- . kom. w 1 akcie M. Gawalewicza. (Nowość).

Odpowiedzi grafologa.
Ć h r y z a n t y n a .  Pismo bardzo niewyrobione, za­

wiera mało cech grafologioznych. Zdradza ono naiw­
ność i roztrzepanie, albo też umyślne okaleczenie cha­
rakteru pisma i ortografji. Przypuściwszy to drugie, 
trodnoby było przedzierać się grafologowi przez fał­
szywe pismo, szukając w niem resztek prawdziwego. 
To wymagałoby całych studjów. Sądzę więc, że mam 
przed oczyma pismo zwykłe, niepodrobione. Widzę 
w niem odbicie natury o słabaj woli, nieopanowanej, 
szczerej aż do przesady, wesołej, a jednocześnie z po­
rywami zmysłowego sentymentalizmu. Jest przytem 
jednak dużo praktyezności i życiowego rozsądku. Wyo­
braźnia śpi. ,

S t a s z e k  z H a r k l o w e j .  Skrytość, podejrzli­
wość, umysł ukształeony, logiczny i bystry. Uczucio­
wości nie daje się Sz. Pan porywać. Rozsądek nad 
nią panuje — ale nie jest to panowanie trudne, wy­
magające wiele silnej woli. Tylko bardzo bujne tem­
peramenty wymagają że'ażHTch hamn^ów. Spokojna

natura Sz. Pana wjdaje mi się łatwiejszą do prowa­
dzenia i stąd tin  pozorny hart i wytrwałość, których 
ślady w piśmie Pańskiem znajdaję.

„ S z k o ł a  żeńska**. Pismo, posiadające tyle 
sprzeczności, że grafolog w prawdziwym jest kłopo­
cie. A więc znajduję obok czysto kobiecej uczucio­
wości, energiczne sztrychy męskiej ręki. Obok jakie­
goś nieporządnego rozleniwienia i słabości woli, rysy 
przedsiębiorczości i zawziętego wytrwania, obok zna­
mion wybujałej wyobraźni i rozwichrzenia, oznaki 
wprawdzie słabsze zamiłowania dokładności i roz­
sądku. Z tego wnos/ę, że ukrywająca się pod pseu- 
dinymem „Szkoła żeńska*1 osoba, znajduje się w o- 
kresie kształtowania się charakteru, w okresie opa­
nowywania bujnego temperamentu, co zresztą może 
s ę odbywać niekoniecznie w latach młodzieńczych. 
Widzę t*ż wielką żywość samowolę i skłonność do 
kokieterji, do mimowolnych egoistycznych porywów. 
Umysł bystry, zamiłowania artystyczne.

Z a w o j a .  Natura o wybitnych zdolnościach arty­
stycznych, silna, spokojna i panująca nad s>bą. U- 
ezuciowość silua, ale trzymana na wodzy, wskutek 
t-go przeżywa Zawoja wiele wyobraźlią. Mam wra­
żenie, że Zawoja sam często tłumi, w sib ie zarodzi 
uczuć. Umysł intuicyjny, ale trzymany na wodzy tę ­
gą logiką. Uczynność, szlachetność, płyną ja wprost 
z wrodzonej dobroci, bez przymusu. Dobroć ta tern 
jest cenniejszą, że nie zależy od histerycznych pory­
wów,  ani od chwilowych uczuć, ale jest jedynie w y ­
nikiem bogactwa duszy.

C h i m e r a  Nerwowa odezu ^alaośó, słaba wola, 
odczuwanie sztuki, dużo czysto artystycznej przesady 
i protensjonalności, nerwowość, podejrzliwość a przy­
tem wszystłiem szczerość, płynąca z słabości chara­
kteru. Roztrzepanie, a jednocześnie usiłowanie ner­
wowej dokładności. Odci«ń wesołości i dowcipu. — 
Uczuciowość płynąca głównie z wyobraźni, delika­
tność i subtelni ść. Nadcznłość.

B ł a w a t e k .  Skryta uczuciowość, wola d>ść s il­
na, wyobraź iia bujna, ale natura wogóle spokojna, 
cicha, dużo łagodności, dobroci, rozmarzenia, wytrwa­
ło ś ć  i panowania nad sobą Szkoda, że pism> na 
linjach, b) wiele cech graf Jogi jznych się zaciera. 
Odgaduję jeszcze łatwość pożycia, swobodę i prosto- 
tę postępowania.

O s a m o t n i o n a .  Wielka, mimozowata uczucio­
wość, słaba wola. szczerość, otwartość, umysł inti i -  
cyjny, wyobraź lia bujna, przeczuciowość, zamiłowauie 
aitystyezue, ale odczuwa pewien brak spójni wewnę 
t i i  u ej w myślach i czynach. Zmienność, Jkapryśaość, 
ale nie tak silna, aby mogła stać się komukolwiek 
uciążliwą, gdyż wrodzona łagodność r pewue zib iję  
tuienie na życie hamują wybujh nerwowych chw i­
lowych porywów, które ssybko nawet przemijają. 
„Kam ennego“ serca nie widzę — może obojętne z 
powodu zbyt wjsokich wymagań i nadmiernej subtel­
ności uczuć

Wieczór Towarzystwa',Muzycznego.
Solistami wczorajszego wieczoru byli piani­

stka p. Loevenhoif i p. Camilowa sopranistka. 
P. Loeyenholf posiada technikę prawie bez za­
rzutu czystą, równą, uderzenie piękue. Co się 
jednak tyczy strony muzykalnej to pod tym wzglę­
dem artystka ta  nie zupełnie jest jeszcze wyro­
biona. Zwłaszcza w rzeczach wymagających w ię­
kszego artyzmu, daje się czuć brak pogłębienia 
stylu a nawet czasami smaku artystycznego. To 
sprawia, że rzecz wykonana przez tę  artystkę 
skończenie wprawdzie pod względem technicznym 
przechodzi bez głębszego wrażenia.

Najlepiej ze wszystkich rzeezy wypadł wPo­
lonez “ Zarembskiego, w którym  artystka ta naj­
lepszą miała sposobność rozwinąć swoją technikę, 
pełne uderzenie i temperament.

P. Camilowa dała wczoraj powtórnie dowód, 
że posiada głos świeży i bardzo miły. Wysokie 
zwłaszcza tony umie artystka ta  wydobywać 
z łatwością i siłą. Trzeba więc przyznać, że K ra­
ków pozyskał w p. Camilowej nietylko pierwszo­
rzędną siłę nauczycielską, ale i siłę estradową.

Chór mięszany, pod dyrekcją p. Barabasza, 
odśpiewał z orkiestrą poprawnie, oprócz niebar- 
dzo interesującej kantaty  Galla, kilka pieśni ze 
„Śpiewnika dla dzieci* Noskowskiego i finał 
z opery „Loreleyi* Mendelsohna.

Publiczności niestety było bardzo mało, cho­
ciaż koncert zasługiwał na większe zaintereso­
wanie. Wobec jednak powodzi koncertów w te­
gorocznym sezonie, łatwo to także można wy- 
tłomaczyć. K. Krzysztalowicz.

[roniła literach) ■ artystyczna.
Dwa koncerty orkiestry Filharmonji lwowskiej

odbędą się w przyszły poniedziałek i wtorek w 
teatrze miejskim. O rkiestra Filharm orji lwow­

skiej składa się z 68 członków. Kapelmistrzem 
je s t Ludwik Czelański, którego nazwisko wy­
mieniają dziś obok nazwisk pierwszych dyrygen­
tów.

P r o g r a m  k o n c e r t u  p o n i e d z i a ł k o ­
w e g o :  I. 1) Noskowski „Step*. 2) Czajkowski 
„Pieśń -bez słów*. 3) Massenet „Scene3 pittores- 
ques*. II. Dworzak, symfonja „Z nowego świa­
ta*. II I . 1) W agner, uw ertura do opery „Tanti- 
hauser*. 2) Liszt, rapsodja nr 2.

P r o g r a m  k o n c e r t u  w t o r k o w e g o :  I. 
1) Ż9leński „Tatry*. 2) F ib ich , poemat symfo­
niczny „Wieczorem*. 3) G rieg , Suita „Peer 
Gynt*. II . Czajkowski, symfonja nr 6 (P atheti- 
que). I i i .  Smetana, poemat symfoniczny „W eł­
tawą*. 2) W agner, dwie przygrywki do opery 
„Lohengrin*.

B ilety  na oba koncerty zamawiać już można 
w sklepie p. G rigara.

D yrekcja Filharm onji zaznacza, że z chwilą 
rozpoczęcia każdego numeru programu wstęp 
na salę będzie b e z w a r u n k o w o  w z b r o n i o ­
ny-

* Katolickie kalendarze, redagowane przez 
ks. J . Łukaszkiewicza i ks. J .  Cosla, T. J ., a 
drukowane u J . S teibrenera w Czechach, poja- 
jaw iły  się już w handlu księgarskim. Są to mia­
nowicie :

K a l e n d a r z  U n i w e r s a l n y  czyli p o ­
w s z e c h n y  w dwóch tomach. Każdy tom za­
wiera około 50 powiastek, humoresek, artykułów  
naukowych, historyczaych j t. d. ilustrowanych 
przeszło 200 rycinami, z dodatkiem kilku premij 
kolorowych. Każuy tom stanowi całość odrębną 
i można kupić go osobno.

K a l e n d a r z  M a r j a ń s k i ,  ilustrowany dla 
ludu katolickiego. R edaktor ks. J . Łukaszkiewicz.

K a 1 epi d a r z N a j  ś w. R o d z i n  a]dla rodzin 
chrześcijańskich. Redaktor ks. F . Cosel, T. J .

P o c i e c h a  s t a r o ś c i .  Kalendarz dla tych  
wszystkich, którzy się pochylili ku starości i dla 
każdej chaty, gdzie zagościł smutek, troska lub 
choroba i dla młodych ku nauce i przestrodze. 
D ruk gruby i wielki. R edaktor ks. Jan  Ł uka­
szkiewicz.

W i e l k i  K a l e n d a r z  p o w i e ś c i o w y .  
R edaktor ks J ,  Łukaszkiewicz.

W i e l k i  K a l e n d a r z  W s z e c h ś w i a t o ­
w y. R edaktor ks. J . Łukaszkiewicz.

P r z y j a c i e l  ż o ł n i e r z a .  Kalendarz dla 
wszystkich należących do armji czynnej lub re- 
zerwewej, dla żandarm erji i straży skarbowej.

* Książki nadesłane do redakcji. F r. Szubert. 
Masky Narodniho diyadla 1883— 1902. I  „Jin- 
drzich Moszna*. Książka napisana ze zw ykłą u 
p. Szuberta werwą i barwnością daję obraz sce­
nicznej d ziahaln ości. anakom i tego aktora czeskie­
go J . Moszny, który w bieżącym roku kończy 
65 rok życia a zawsze z tymsamym zapałem 
służy narodowej scenie, w niełatw ym  fachu cha- 
rakterystyczno-komicznym .

T E L E G R A M Y .
Bada państwa.

Wiedeń 12 grudnia. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów rozpoczęło się o godz. kwadrans na 
12-tą.

J )r  Ko erb er i  Czesi.
Po odczytaniu wniosków i interpelacji zabrał 

głos szef gabinetu dr Koerber i odpowiedział 
między innemi na wniesioną wczoraj interpela­
cję pos. Nowaka i tow., oraz pos. Dworzaka i 
tow. w sprawie rozporządzenia nam iestnictwa 
czeskiego w przedmiocie podwyższenia płac nau­
czycielom.

Szef gabinetu zastrzega się przeciw temu, a- 
by rozporządzeniem tern chciał obrazić naród 
czeski i jego zastępców. Prezydent gabinetu n i­
gdy nikogo nie obraża i z pewnością ni& m, 
zamiaru obrażać zastępców tak  dzielnego narodua 
jakim  je s t naród czeski.

B r e i t  e r w zapytaniu do prezydenta pod­
nosi, że od 5 dni w Galicji trw a strejk  współ­
pracowników aptekarskich. W łaściciele aptek, 
popularnie zwani „200 bis 300 Percent Mauner* 
obsadzili posady strejkujących osobami niefacho­
wemu wskutek czego chorym grozi niebezpie­
czeństwo. Opinja publiczna potępia postępowanie 
właścicieli aptek i rządu, który dotąd nie dał 
odpowiedzi na wniesione w sprawie tego strejku 
interpelacje. Mówca zwraca się tedy z zap y ta­
niem do prezydenta, czy nie chciałby skłonić 
dra Koerbera, aby na interpelację odpowiedział.

Prez. Izby V e t t e r  odpowiada, że treść te ­
go zapytania poda do wiadomości dra Koerbera.

Prezyd. ministrów K o e r b e r  odpowiada na 
in terpelację D a s z y ń s k i e g o  w sprawie wy-

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie W. HALSKI
Handel żelaza^—^Kraków '— Sukiennice. *6142
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iiaina we Lwowie broszury p. t. „T-wo W zaje­
mnych Ubezpieczeń w św ietle p r a w d y M in is te r  
zaznacza: Ju ż  przed zgłoszeniem tej in te rp e la ­
cji, ze względu na zawarte w tej broszurze a ta ­
ki na oddział ubezpieczeń od ognia krakow skie­
go Towarzystwa, widział się rząd spowodowa­
nym gospodarkę towarzystwa poddać ponowne­
mu urzędowemu zbadaniu za pośrednictwem fa­
chowych organów w myśl rozp. min. z 5 m arca 
1896." Badania wykazały, że obwinienia, poczy­
nione w broszurze, polegały na nieporozumieniu 
względnie niefachowej ocenie stosunków. Gospo­
darkę zakładu na podstawie rezultatów badań 
można uznać za poprawną.

Izba posłów przystępuje do porządku dzien­
nego, tj. do dalszego ciągu dyskusji nad ustawą
0 handlu obnośnym.

Przew aw iali: Pomer za, jako mówca gene­
ralny, prosząc o przyjęcie § 12 w brzmieniu 
komisji, i generalny mówca przeciw Ofner.

Pos. E rla  żąda imiennego głosowania nad 
wnioskiem mniejszości Sigmunda. W edług tego 
wniosku uchwały gmin co do zakazu handlu ob- 
nośnego, mogą być zatwierdzone przez m inister­
stwo i mają wchodzić w życie w 6 miesięcy.

Izba przystępuje do imiennego głosowania.
Wniosek mniejszości Sigmunda odrzucono w 

imiennem głosowaniu 169 głosami przeciw 50. 
(Brawa).

Załatwiono następnie inne części ustępu 1, 
z dodatkowym wnioskiem Tollingera, k tóry przy­
jęto. W niosek ten opiewa, że polityczne władze 
krajow e mają przed uchwaleniem zezwolenia na 
handel obnośny zasięgnąć opinji Izb handlowo- 
przemysłowych i korporacji rolniczych. Dalsze 
ustępy § 12 przyjęto w brzmieniu komisji.

W dalszym ciągu obrad nad ustawą o han­
dlu domokrążnym, przystąpiono do obrad nad § 
13, postanawiającym wykluczenie pewnych g ałę­
zi przemysłu od handlu domokrążnego.

Nąstępnie przyjęto § 13, 14 i 15 według 
brzmienia komisji i obrady przerwano.

Koniec posiedzenia o godzinie wpół do 5 tej 
po południu; następne w poniedziałek o godz. 3 
po południu.

Mianowania.
Wiedeń 12 grudnia. (Tel. wł.). „W iener Z tg .44 

ogłasza: Cesarz zamianował radcę legacyjnego
1 klasy Leonarda hr. S t a r z e ń s k i e g o  nad ­
zwyczajnym posłem i upełnomocnionym mini­
strem  dla republik Chile, P eru  i Boliwia.

Losy Izby.
Wiedeń 13 grudnia. (Tek. wł.) Ostatnie po­

siedzenie Izby poselskiej odbędzie się przed św ię­
tam i prawdopodobnie już w c z w a r t e k  dnia 
19-go grudnia. Potem sesja Izby będzie odroczo­
ną. „N; F . P resse44 donosi, że podczas Bożego 
Narodzenia rozporządzenie cesarskie zamknie se ­
sję, celem osunięcia z porządku dziennego n a­
głych wniosków czeskich. ( O b e c n i e  w p r e -  
z y d j u m  l z b y  z a l e g a  50 w n i o s k ó w  n a ­
g ł y c h  c z e s k i c h ) .  Gdy dnia 8 lub 9-go s ty ­
cznia Izba zostanie ponownie otwartą, będzie 
m iała teren  oczyszczony z wniosków nagłych.

Propozycje ugodowe czeskie.
Wiedeń 13 grudnia. (Tel. wł.) „N. F r. Pres- 

ge“ donosi, że podkomitet czeski, mający wy­
pracować propozycje pokojowe czeskie, ukończył 
pracę i elaborat swój przedłoży w n i e d z i e l ę  
komitetowi młodoczechów. W  p o n i e d z i a ł e k  
odbędzie się w tej sprawie konferencja większej 
własności czeskiej i młodoczechów. W e w t o r e k  
naradzać się będą nad propozycjami ugodowymi 
.wszystkie stronnictwa czeskie, a w ś r  o d ę, na 
przedostatnim  posiedzeniu Izby, Czesi wręczą 
swoje warunki stronnictwom niemieckim, aby 
m iały one czas podczas ferji Bożego Narodzenia 
zastanowić się nad tym i propozycjami.

Wojna w Wenezueli.
Londyn 12 grudnia. Dzienniki omawiając zaj­

ścia wenezuelańskie w yrażają się, że wprawdzie 
zachowanie się prezydenta Castro nie było zu­
pełnie zadowalniające jednakowoż Anglia nie by­
łaby się uciekła do kroków ostatecznych gdyby 
Niemcy nie były do tego parły.

Waszyngton 12 grudnia. Wiadomość o zato­
pieniu wenezuelańskich okrętów wywołała tu 
współczucie i zdziwienie. W kołach rządowych 
rozważają myśl gwarancji/Stanów Zjednoczonych 
za spłacenie zobowiązań Wenezuelańskich wzglę­
dem Anglji i Niemiec, oraz oddanie; sprawy są­
dowi rozjemczemu.

Londyn 12 grudnia. W ojenna eskadra rezer­
wowa I kl. stojąca w Deyons P ort otrzym ała 
nakaz przygotowania się do wyjazdu w przecią­
gu 24 godzin.

La Guyara 12 grudnia. Biuro R eutera dono­
si z dnia 10 b. m : 10 niemieckich i 4 angiel­

skie okręty wojenne zatrzym ały się wczoraj przed 
okrętami wenezuelskimi i wezwały je  bez strza­
łu do poddania się. Z w i ą z k o w a  f l o t a  a r e ­
s z t o w a ł a  n a s t ę p n i e  f l o t ę  w e n e z u e l ­
s k ą  w i m i e n i u  c e s a r z a  N i e m i e c  i k r ó -  
l a  A n g l j i .  Kanonjerka „P anther44 tymczasem 
wjechała do portu i przygotowała się do strza­
łu. W e n e z u e l s k i e  o k r ę t y  o d w i e d z i o ­
n o  n a s t ę p n i e  p o z a  o b r ę b  p o r t u  i o 
g o d z .  2 z r a n a  t r z y  z u i c h  z a t o p i o n o .  
Jedynie okręt „Assum44 zdołał ujść temu losowi, 
ponieważ reprezentant francuski zaprotestow ał i 
oświadczył, że okręt ten je s t własnością francu­
ską. Dnia 9 b. m. o godz. 10 wieczorem wylą­
dowało 130 m arynarzy niemieckich i udało się 
na przedmieście Cardonal, gdzie znajduje się 
mieszkanie niemieckiego konsula Lentza i eskor­
towali go wraz z rodziną na okręt „Y m etta". 
Podczas powrotu z Cardonal spotkali oddziały 
wenezuelskie, nie przyszło jednak do starcia. 
Dnia 10 b. m. o godz. 5 rano wylądował oddział 
30 marynarzy angielskich i udał się do konsu­
latu angielskiego, skąd przeprowadził konsula 
Stucka wraz z jego rodziną na okręt „Retribu- 
tion44. Zamieszkali w La G uayra Niemcy i An­
glicy zostali uwięzieni z w yjątkiem  niektórych, 
k tórzy się w swych domach zabarykadowali. 
320 m arynarzy angielskich uwolniło ich nie na­
potykając na opór. Tymczasem okręty gotowały 
się do walki i stanęły w porcie w odległości 
310 stóp od domów celnych. Rozpoczęło się już 
wysadzanie na ląd m arynarzy.

Caracas 13 grudnia. Rząd wenezuelski prosił 
p o s ł a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  B o w e -  
na,  a b y  o b j ą ł  u r z ą d  s ę d z i e g o  r o z j e m ­
c z e g o  w sprawie sporu między Wenezuelą 
a Niemcami i Anglją.

Strejk aptekarzy.
Lwów 12 grudnia. Dziś przedpołudniem od­

było się ponowne zgromadzenie strejkujących 
współpracowników aptekarskich, na którem prze­
wodniczący p. Demant imieniem komitetu strej- 
kowego wydał strejkującym  zakaz przyjmowania 
od dnia dzisiejszego mianowania na zarządców 
aptek. Następne zgromadzenie odbędzie się ju tro  
z raua.

Rada szkolna i młodzież gimnazjalna.
Lwów 12 grudnia. Rada szkolna krajowa wy­

dała o k ó l n i k  do wszystkich dyrektorów szkół 
średnich i seminarjów nauczycielskich. W okól­
niku tern między iniem i jes t powiedziane :

W  ostatnich czasach zaszły w niektórych 
zakładach zdarzenia godne ubolewania, podykto­
wane namiętnością, ze strony młodzieży jednej 
narodowości przeciw drugiej. Było to dowodem 
niewczesnego, szkodliwego ;a z celami wychowa­
nia wprost sprzecznego rozuoHtyl&owania m ło­
dzieży, grona zaś nauczycielskie nie zajęły wo­
bec tych OhjaWów stanowiska dość stanowczego 
i pobłażały nawet karygodnym wybrykom. Ra­
da szkolna stojąc tedy na straży pomyślnego ro ­
zwoju szkolnictwa, zgodnie z je j zasadami i cha­
rakterem , musi stanowczo wystąpić przeciw tym 
rozterkom w szeregach młodzieży. Rada szkolna 
chce i pragnie, aby wychowanie młodzieży obu 
narodowości było oparte na narodowych podsta­
wach, aby młodzież ukochała swój język, swoją 
literaturę, aby czciła wielkich mężów swego na­
rodu ; ale nie może dopuścić, aby wychowanie 
wyradzało się w niechęć lub nienawiść u jak ie j­
kolwiek narodowości a najbardziej u te j, z któ­
rą  łączą dzieje i wspólne pożycie.

Rada szk. kraj. pragnie, aby młodzież miło­
wała gorąco swoją narodowość, uzzyła się czcić
i szanować naród bratni a wykształciwszy i u- 
szlachetniwszy się a także rozszerzywszy swój 
widnokrąg duchowy, szanowała cywilizacyjne za­
sługi wszystkich narodowości, a natomiast po­
zbyła się ciasnych uprzedzeń i nie dawała przy­
stępu fałszywym podszeptom, wiodącym do za­
rozumiałej wyłączności i przesadnej pychy naro­
dowej, która często prowadzi do zatracenia pra­
wdziwej ku ltury  i zdziczenia.

Do tege wielkiego celu zdążać powinni w 
swej wychowawczej pracy wszyscy nauczyciele. 
Najobszerniejsze pole działania obok kierow ni­
ków szkół mają tu  jeszcze księża katecheci i na­
uczyciele historji powszechnej, historji kraju ro­
dzinnego, języka i literatury  ojczystej.

Najważniejszem poparcięm dążenia ku zgodzie 
i porozumienia, będzie ładny przykład nauczy­
cieli w stosunkach urzędowych i towarzyskich a 
szczególnie w postępowaniu z młodzieżą bez 
względu na jej pochodzenie, będzie mądre a cie­
płe słowo przestrogi i pouczenia wobec uczniów, 
wyglądających od nich rady i P9g|0cy.

Za przykładem swych wychowawców młodzież 
wnet przestanie dzielić się na wrogie obozy i

spoglądać niechętnie na siebie, jeżeli w ykłady 
nie będą się zamykały w ciasnem kole uprze­
dzeń, nie będą w yrabiały w sercach młodych 
nienawiści i goryczy, a szkodliwa rozterka, da 
Bóg, przeminie, nie zrządziwszy dotkliwej i trw a 
łej szkody.

Rada szkolna krajowa wzywa tedy usilnie 
wszystkich przełożonych szkół i wszystkich nau­
czycieli do zgodnego i wytrwałego współdziała­
nia w t\ m celu, a zarazem przestrzega, że bę­
dzie musiała bardzo stanowczo wystąpić przeciw 
każdorazowemu usiłowaniu, które zamiast godzić 
i jednoczyć, chciałoby waśnić i ją trzyć młodo­
ciane umysły.

Deputacja u dra Koer era.
Wiedeń 12 grudnia. Dziś zjawiła się u szefa, 

gabinetu dra Koerbera i u m inistra skarbu de­
putacja przemysłowców prowadzona przez po­
słów wszystkich stronnictw. Deputacja przedsta­
w iła krytyczne położenie przemysłu i prosiła o 
rychłe przyjście z pomocą przez rozpisanie ro­
bót publicznych i inwestycji. Szef gabinetu d r 
Koerber zapewnił o staraniach rządu przyjścia 
z pomocą przemysłowi o ile to  leży w jego mo­
cy. M inister skarbu zaznaczył, że nie jes t zgo- 
dnem z praw dą jakoby z rozdaniem robót zwle­
kano. O ile kredyt starczy roboty już rozpisano' 
a nawet poczyniono zamówienia anticipando.

Ceny targowe z dnia 12 grudnia.
Ceny za 100 kilogramów:

Pszenica krajowa od 16-— do 16 75 kor., pszenica* 
węgierska od — •— do — • — , żyto krajowe 14- — dc 
14 50, żyto węgierskie od — •— do — * — . jęczmień* 
od 12*20 do 13*20, owies z opłatą akcyzową od- 
13'30 do 13*70, groch od 18*— do 26*— , tatarka- 
od 14'— do 19*— , proso od 1 1 — do 14* — , fa­
sola od 14*— do 18* — , jagły od 18-— do 24*-—, 
siano od 6 40 do 7 20, słoma od 4*— do 4*40’, 
koniczyna od 7*20 do 7 00, ziemniaki za hektolitr 
3*20 do 4* — , jaja za kopę od 4*20 do 4*80, masło 
za kilogram od 2*20 do 2*40, masło za garniec ocK 
7 50 dd 8 50, spirytus na 95° Tralesa za hekt. od> 
— *— do 178'— , Okowita na 75° od — *— do 138* — , 
Kukurudza za 100 klgr. od — *— do 14 90 Kapusty
świeżej w głowach za kopę o d  do — • — . W yk*
za 100 klgr. od — * — do — * —. Koniczyna nasienna- 
za 100 klgr. od — *— do — *—. Rzepak zimowy 
za 100 klgr. od — * — d o  .

Kursy telegraficzne.
Wiedeń 12-go grudnia. (Giełda popoł.). — Godzina 3*—  

Marki 117 07 Renta majowa 10120, W ęg. renta korono­
wa 97 85, Akcje austr. zakładu kredyt. 668 25, Akcje węg. 
701* —, Akcje Anglobanku 268 25, Akcje Uniobanku 526 50* 
Akcje Landerbankn 384*61), Akcje kolei państ. 678 25 Lom­
bardy — , Akcie fabryki broni 297*50 Akcje tytoniowe 
e>26 , Akcje Alpiny 360 25 Losy tureckie 111*—, Ruble
*69-75. \

1’sposobienie: Spokojne przy stagnacji kursów.
Cukier (spok.) 22-80, spirytus (bez zmiapy) 36*4C? 

nafta niezmieniona.
Berlin 11-go grudnia. (Giełda wieczorna). Aiistryackie 

Akcje kredytowe 215*10, Towarzystwo dyskontowe 186*25.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka r)jNadesłaneu nie pochodzi od Redaiccji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

RYBY ~
r o s y j s k i e ,  w łasnego chow u, pierw szej

Sandacze, Szczupaki, Karpie,

D R Ó B :
Indyki -  Indyczki —  Kapłony —  Pulardy.

Ja b łk a  ty ro lsk ie  i owoce suszone poleca 
dom. hand low y

„P o d  W ie lb łąd e m 66 
Kraków —  Plac Szczepański L. 9. 

Kołnierz i zarękawek, jak również roz­
maite suknie do sprzedania. Garbarska 
13 I piętro drzwi na lewo.

K . W IT K A Y  i SYN

S z k o ła  ta ń c ó w .
R ynek g łó w n y  I. 2 4  I. P- v is  a  v is  q d w ach u .

W pisy p rzyjm u ją  każdego czasu-4 55G*

PODBIPIliT a polska wódka niesłodzooa.
Specjał Poznański 

z fabryki wódek w Tenczynku.
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W y r ó b  k r a j o w y !

ś M y I M uT y
do maszyn parowych

poleca pierwsza galicyjska fabryka 
E .  H E L Ł W I G ,  L w ó w

Główny skład u firmy 6115

R E I H  i  S P Ó Ł K A
K r a k ó w ,

Rynek L. 37 Linia A—B.

Dom I-p itrowy
z dużym ogrodem  oko] ) 9 0 0 dobrze 
•zbudowany przy ul. Salinarnej w Pod­
górzu, z dochodem 2 000 Kor, 'jest ze 
względów familijnych <lo s p r z e d a ­
n i a  pod korzyst-iemi warunkami. Ka­
pitał potrzebny 17.000 zł:. Wiadomość 
w Adm. „Głosu Narodu*1. 6222 1 5

(poczta loco) 6224 1
m a  d o  z b y c i a i

Kury włoskie kuropatwie trójka
p o .....................................

Kury Laugshauy trójka po . .
■; 7ielonoiifliki „ „ . .

K oguty Dorking sztuka „ . .
Kaczki Pekin g trójki " . .
Gęsi endemskie .. „ . .
In  łyki amerykańskie trójka po 

„ białe trójka po . . .

12 kor. 
16 kor 
12 kor. 
6 kor 

14 kor 
20 kor. 
26 kor 
26 kor.

P o s z u k u j e  s i ę
o s o b y  i n t e l i g e n t n e j  w średnim 
wieku, któraby mogła udiielać lekcy i 
wykwintnego gotowania. — Zgłoszenia 
ul. Pijawka L. 2 I p . do Wuej p. 
Trzcińskiej. Termin do 15-go stycznia. 

6810 1 3

Droguerya w Krakowie
z powodu stosunków familijnych, jest 
z wolnej ręki d o  s p r z e d  a n i a  za 
U tysiące Kor. lub do wydzierżawienia. 
Wiadomość ul. Batorego 26 part. 6112

R I C H 1 B /
znany specjalista, kilkunastoletni 
kierownik kuchni Ks. Biskupiego 
Konsystorza w Krakowie, od li ciu 
m;esięcy prowadzi k u c h n i e  p r y ­
w a t n i  p r z y  n l. K r u p n i c z e j  
L -  3  1 P- oficyny, wydaie obiady, 
śniadania i kolacye. Obiad od 30 
c t ,  również przy i mu je wszelkie' za­
mówienia wigilijne świąteczne i 
wykonuje takowe ya*. najstaranniej 
i po najtańszych cenach. 9210

Na kawałeczek cukru lub w cokolwiek wody bierze się 30-40 kropli

B a l s a m u  A .  T h i e r  >™y
ażeby osiągnąć uśmierzenie kaszlu i oczyszczające działanie na wszystkie organa oddechowe. Pocztą 

13 opłatnie za 12 małych lub 6 większych flakoników 4 Kor 6f 01 1 0
A p o t l i e k e r  T h l e r r y  ( A d o l f )  L I M I T E D  S clt n t x e u g e l-A  p o l l i e k e  in  

P r e g r a d u  bel Roli ttsch-Maiierbrunn.
Prawdziwy jest ten halsem ze ziel nym znakiem ochronnym „Zakonnica" i z wyciśniętym napisem: 

J e d y n i e  p r  m  d z i w y ,  zarejestrowanym we wszystkich krajach.

ZABAWKI
6154po niskich cenach polecają

i i s p o ł u  Grodzka 2.
I Ma Gwiazdkę

K A ZIM IER Z NIESIOŁOW SKI
K r a k ó w ,  S u k i e n n ic e  /  . 4 4 . 4 4

poleca: T o w a r y  p ó l w e ł u i a n e  i a damskie suknie od 18 m. za lokitć 
T o w a r y  czyftowelniane na <lams?je uknie „ »> „ „ „
H a r c l i a n y  kolorowe od 15 ct. z i  Jukitć 
T eim »*»y  r - 1 8 . „
C 'n n » tk i  ciepłe duże od Złr. 2.50 ct.
€ h i o t e e « k i  ciepłe na głowę od 35 ct.
C h n s t e c z k i  włóczkowe „ i" ..
S / a l i k i  w łó-zkiwe 90 „
r o d  z o s / k i  dla dzieci „ 18 .
P o ń c z o c h y  damskie r 25 „
s k a r p e t k i  zimowe . „ - 1 v i t. d. i t, d.

R esztki towąrów  najroxniaits%e, bardzo tanio . 
I Cały zapas K ra w a te k  za  połowę ceny.
Ceraty na sto ły aa połowę ceny. &20 i 7

po najniższych cenach z opustem 10% 
„Centralna Węg. Piwnica W in\

Teuże lokal do najęcia lub ci łv inte­
res z urządzeniem do s p r z e d a n i  a. 

e203 3 0

Ogłoszenie.

Bazar Krajowy w Krakowie

POMOCNIK HANDLOWY
obznajomiony w dziale korzennym, wiu 
i delikatesów, poszukuje posady do hau- 
4lu, kółka rolniczego lub innego stoso- 
wnego zajęcia, magazyniera, piwniczne 
go itp na prowincyi lub w miejsco.— 
Adres: B. M. poste restante Kraków 
za okazaniem kwitu inseratowego. 6218

Gratt, f W '  iłfldzlittio
we winnym occie i korzeniach maryno­
wane, w baryłkach 672 klg. po 5 złr. 
oraz g r z y b y  s u s z o n e ,  przednie, 
•drobne, z poręczeniem czyste, 1 klg. 
3 złr. — wysyła wszędzie za zaliczką 
Antonina Kostelecka ve Svratouchu 175, 
■p. Svratka (Cze h yi 6190 3 0

Szyrtyngi.
W eby góiskie, 
Chusteczki.
Ręczniki,
G arnitury stołowe, 
Firanki, Portyery, 

po bardzo niskich c e n a c h  
poleca

K r a k ó w ,  6108 
^ j i l le a ^ F lc ^

Waine na Święta i N. Bok

f o b t b e t y
w edług f o t o  g r a  im czarne, kredowe, 
olejne, aąuarelle i pastele; artystycznie 
wykonane począwezy od 7 Kor. wzwyż, 

wykonuje Pracownia artystyczna
J u l i a n a  r y s i a

w Krakowie, ul Floryańska 10. 
K u r t y  p o c a to w e  według fotogr. 
s  portrecikiem od 2 K 40 li. za 10 sztuk. 

6204 3 3

róg Rynku głównego i ul. Brackiej L. 20

f p o le c a  M a j o l i k ę  K o ł o m y j s k t |  i  z  R ę b n i k  I

pod Krakowem , jako to:

W a z y  n a  l t w i a t y ,  w a z o n y  d e k o r a c y j n e ,  

t a l e r z e ,  p o p i e l n i c z k i  w wielkim  wyborze, od 

X ‘najtańszych  do najwięcej ozdobnych. 6137 8 o

G r a l e w s K i  i  5p-
w Krakowie, ul. Grodzka I. 44. 

Ir a t to w fc r y  H a n d e l  i  S k ł a d  W in ,

Dobra Sławkowice w po­
wiecie W ielickim  sprzedane 
będą w ck. Sądzie krajowym  
w K rakow ie w dniu 15 gru­
dnia br. o godzinie lO -te j  rano. 
W tym że Sądzie przejrzane 
być mogą bliższe warunki l i ­
cytacyjne. 6197 3 3

H. B O G D A N O W IC Z
chirurg, banlaźysta i ortoped. z Prag;

W KRAKOWIE
ni. F lo r ia ń sk a  

I i .  2 5 .
Główny skład

wyrobów własnych
bandaży i ortopedyi. 
sznurówek do proste­
go trzymania, p ast./ 
brzusznych do lekkie­
go chodzenia i pod­
trzymywania ciała, pa­
sów rupturowych na 
hernię pachwinową i 
pępkową, pończochy 
gumowe, poduszki do 

wydymaniu i t. d.
Dla P a ń  osobna ob- 
»ługa. -  Ceny umiar- ^  

kowane. 5876

poleca
WINA WĘGIERSKIE z pierwszorzędnych winnic z okolic Tokaj-He- 

gyalia u producentów osobiście zukupowane. oraz 
WINA AUSTRIACKIE, REŃSKIE, FRANCUSKIE i inne zagraniczne, 
COGNAC, odstała ŚLIWOWICĘ smyrneriśką. — Sprzedaż na kieliszki, 
butelki i beczki. — Dla P. T. Kupujących za obrębem miasta 

Krakowa składy transitowi. rtidb

Miód patoka
kuracyjny i deserowy, z własnej pasie­
ki, wysyłam  na żadanie franko, w pu­
szkach za zali zką 7 kor. Ks. W. Mikitta 
proboszcz, K upezyńcep. Denysów. 5846

Dwa futra
męzbie i damskie oraz g a r n i t u r  
m e b l i  tanio do sprzedania P lac  JMa- 

i  tej ki Nr 10 I p. od f ont u .  6 1 8 8 2 3

■■■■■■HU■ ■ ■ ■ ■ ■ ^ ■ ■ ■ ■ 1
Zakład Pogrzebowy Jana Wolnego

jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumiep. 
G łów ny zak ład  pogrzebow y 1 fab ryka p r z y  ul.

i ów. T om asza L. 4 ,  tuż przy Placu Szczepańskim 
Telefon Nr. 331. 6136

I F i l i a  m ia jd u je  Mą  p r z y  u l i c y  K o p e r n i k a  L . 6 .
Z ak ład  urządza pogrzeb y od najwspanialszych do 
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró- 

I wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 
Zakład pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła.

O S O B A
znająca się dobr/e na kuchni jakoteż 
i na białetn siv.:iu, poszukuje posady 
u wdowca lub starszego kawalera. — 
Zgłoszenia: E. C. poste restante Pod­

górze. 6182 2 3

Nowo otworzona

Bodega t o i g o
skład win

hiszpańskich, francuskich, reń­
skich, austryackich,

cognacu, rumu i likierów,

H y n eK  2 1  w  K r a k o w ie .

Sprzedaż na bu telk i, k ieliszki, 
poleca naturalne napoje Szanow. 

Publiczności. 5542

!Na święta!
Wielki wybór p i e r n i k ó w  j a d a l ­
n y c h  n n  d r z e w ie o  pięknie ubie­
ranych, w różnych wielkościach od naj­
tańszych do najdroższych, na które po­

żądane są wcześniejsze zamówienia, 
również wszelkie c i a s t k a  deserowe, 
miodowe i herbatniki w pakietach 0- 
zdobnych. na wagę i na sztuki. —  
Prócz tego skład zaopatrzony we wszel­
kiego rodzaju i t e l i k a t e s y .  jakoto 
Sardynki, sery i masło deserowe, kon­
serwy rybne, jarzynowe i owocowe, 

konfitur/, kompoty i marmolady. 
Świeży transport Kałwy i Rahat-łukum 

w kilku smakach.
Owoce południowe, winogrona hiszpań­
skie kuracyjne, jabłka tyrolskie i owoce 
kandyzowane Rozmaite słodycze w o-

zdobu-im opakowaniu? ua upominki.
Z czem poleca się znany od lat w ielu  

handel 6027
A n t o n i e g o  S i e k a c z a

w Krakowie, ulica Szewska L. 2.
Wysyłka na prowińcyę odwrotną pocztą.

B a r d z o  w a i n e
d l a  p r z e m y s ł u

najtańsz , uajl psze, świ ż> p a ­
tentowali • a n g i e l s k i e  m o t o ­
r y  g a /i  o w e  o sile od 2 do 150 
koni p 1-caja, oferu ą i  sprzedają:

J. Mołori i H. Win arz,
sk ial Maszyn i prz b rów t  eh- 
nicznyc d a wsz lkich gałęzi 
pi* e i ydu , w K-ośnie i B orysła­

wiu. 6179 3 3

PILSNER
Mieszczański

zawsze świeży, z piękną pianką, 
Z d r o w a  s m a c z n ą

K U C H N I Ę
poleca 6034

Ed. Klim ik w Krakowie.
Kuchnia pod zarządem A. Włocz- 

kewskiego restauratora z Rabki.

Fabryka Piernikó * Miodowyeti
Kraków ulica Bracka L 5,

Kaspra M olęekiego
istniejąca od 50 lat \  

poleca Szanownej P. T. Publiczności* 
wielki wybór pierników, tak zwane M i­
k o ł a j  k i ,  oprócz te$o wielki wybór 
p i e r n i k ó w  słynnych z dobroci, na 
sztuki i na wagę. Poleca również wiel­
ki W}bór pierników, ozdobnych drobiaz­
gów na drzewko na święta Bożego 
Narodzenia. Obstaluuki uskuteczniają 

się natychmh st. 5979 4 6

Tapety
Sztukaterye i dekoracye sufitowy 

Papier przeciw wilgoci, 
Cliromodiafanie (im. szyb kolor.)

poleca w największym wyborze
FABRYCZNY SKŁAD p. V -

Z. Kutrzeba
w  K r a k o w i e  n l .  W l ś l n a  1 1 .

WZORY n a p r o w i ń c y ę  wysyłamy 
odwrotnie. 5762 3 O

Do sprzedania
Zegary mach. antyki, Łóżka mach. ant., 
Biurka mach ant.j Garnitur mebli maek  
antyk składający się z kanapy, 12 krze-' 
s-d i 2 f»teli. Stolik n ach- <ampi#y ś, 
brąz, Stoliki mach do k&rr, Lustra 
konsole, Głowa jelenia z r gami pr»w., 
Dywany erskie, Komody i inne prze- 
ló ine rzeczy z antyków i zwykłych.

Zakład komisowy
Kraków, ul. Szew ska  N r. 5  I  p .

L. Machowska*
6138 4 0

ODPOWIEDNI PODAREK NA G W IAZDKĘ!!!
W J w t t i  w n n w

40.000 K oron .
Losy  Łotwy! Przemysłowej
S i r  n o  1  K o r o n i e  „Głosu Narodu". 6084 8  O



8 . S Ł O I  H A R O D  U*. „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. , S Ł O S  N A R O D U * . Nr.  297

w Krakowie, Rynek 30,
Telefonu Nr. 41S?

w y s z ł*  ś ^ i e ż )  ** ozdobnem  v y  
danin  brrszurka i>. t . :

Rady zbawienne
p rzez  6! 33

k s .  A l b a m i  S t o l z a .
Przełożył z niemieckiego

M. hr. W.
Cena egzemplarza 20 halerzy,
a z przesyłką o 3 hal. wię*ej
j^kład vam i obrazów

E. LEICHT
w Krakowie, ulica Pijarska 19

(przy bramie Floryańskiej)

Na Gwiazdkę
ii. ramami 53 et, szer., H3 etna. wy sok.

d o o o o o o e o o o o o o G o o o o o d o o
© Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut ©

o S. A. KRZYŻANOWSKIEGO W KRAKOWIE o
O  poleca ^

% „ H O R O S K O P " %
O  p a m i ę t n i k  z e  s k a r b c a  p o e z j i  p o l s k i e j  ®
O  ułożyła W a n d a  25elex isk :a , wydanie II powiększone ^
Q  (służyć może za album autografów) ^

Cena egzemplarza w ozdobnej o p r a w ie ..................................... Kor. 4*—
J f  ,  „ ze złoconym brzegiem .....................................  „ 5 — T f
V  z przesyłką pocztowa 45 bal. więcej. 5857 O
O  Do nabycia w e w szystk ich  księgarniach. o
e o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o e

Z a ł o ż o n a  w  r o k u  1 7 9 6

Wszelkie zamówienia i reperacje w tym 
dziale po bardzo umiarkowanych cenach. 

6171 1 ft

Poszttt mielą basrU
lab odpowiedniego zajęcia, młoda, ener­
giczna energiczna osoba, wdowa po 
przemysłowcu, władająca językiem pol­
skim i niemieckim. Może złożyć kaucję. 
Zgłoszenia pod „11 F .a do Admini- 
stracyi ,,Głosu Narodu14 w Krakowie.

6210 1 8

frWMIWMMMWB®# # # « #  « $ # « « *  *  
W  K r a k o w i e  u s t n i e ,  * 

la  prowłncyl listownie

rachunkowości państwowej etc.
[ i  języków nowożytnych. Lekcye j 

próbne gratis. 6135 7 0 : 
[ Zakładanie, regulowanie i bilan- j 

sowanie ksiąg handlowych |
B. F, Paszkowski i K, Rudzki 1

Kraków, ul. Batorego L. 22.

Młoda wykształcona Polka
% obywatelskiej rodziny, chlubnie pole­
cona-, władająca językiem francuskim i 

-niemieckim tak j»k ojczystym posiada 
jęoa również dobrą muzykę, jest zaraz 
do umieszczenia jako towarzyszka, Je- 
ktorka lub nauczycielka do młodszych 
dzieci. Równocześnie poszukuje posady 
doskonały guwerner, były słuchacz filo­
zofii, ukończ ny prawnik i politechnik, 
posiada język niemiecki jako wykłado 
wy oraz wieloletnią praxis pedagogiczną 
i  chlubne polecenia z zakresu elewów. 
Są również do umieszczenia 2 bony 
niemki z krawieczyzną i 2 Polki fre 
blanki przez Biuro nauczycielskie Ste­
fanii Łapszów z Trembeckich Zwilling 
Kraków, ulica św. lana Nr. 2, róg Rynku 

głównego. 6219 1 4

e m u m w w m n f J H T C n w w r c w i w w &
|  Dr NIEĆ, FRANIGEVIĆ i PAYIĆIĆ |

w Krakowie, Rynek gł. Nr. 25 5J

g P R Z Y  N A D C H O D Z Ą C Y C H  Ś W I Ę T A C H ^
g  polecają ,  ^

i  Wina, Rumy, Cegnaki, Śliwowicę, §
E  S Z A M P A N Y ,  s j

znakomitą Herbatę oryginał, chińską'"
£ 5  oraz 5 3
*5 MIODY STOŁOWE i STARE LECZNICZE 53

o d  n a j n i ż s z y c h  c e n .  6205 2 0

B U t U U l l U l t l U U U U U U U t l U U t M M U t l l P

KSIĘGARNIA, SKŁAD i WYPOŻYCZALNIA NUT
D. E. FRIEDLEINA

w  K ra k o w ie , R y n e k  g łó w n y  L . 7  7. K r .  te lefon u  4 5 2
poleca 6162 6 O

z powodu zbliżającego się 6 w. M ik o ła j*  i  G w ia z d k i  bogato, 
zaopatrzony sortyment książek na podarki dla wszelkiego wieku.

Dla młodzieży szkolnej posiada na składzie:

Ł a d n y  w y b ó r  O Ł O B U N Ó  W
o d  c e n y  K o p . 1*50 .

'Na żądanie wysyła katalogi książek na podarki i wszelkich inny eh. Defeładny 
 katalog wydawnictw, czasopism oraz warunki wypożyczalni nut.

MŁODY CZŁOWIEK
kawaler, posiadający ukończoną szkołę 
rolnicza i praktykę, obznajomiouy do­
kładnie z gospodar.-tweai stawowem, 
przy te tu biegły manipulant, poszukuje 
odpowiedniej posady. Adres: F. Fujar 
kiewiez Skołoszów poczta Radymno.— 

6192 3 3

Rodzice
k n p n j c t e  d z i a t k o m  swym na zi­
mową zabawkę przez pierwsze powagi 
nauczycielskie gorąco polecane 5 0  p i ę ­
k n y c h  drewnianych z i b u w e k  z n  
O k o r . ,  które rozsyła za zaliczką. 
Antonie K< stelecka ve Svratouchu ćńs- 
175 p. Svratk t — Czechy. 6190 2 5

w
^  ^
J  P o le c o u i |  p r z e z  T o w . L e k a r s k ie  ^

WODĘ M I L I

Rogacz do sprzedania
ośmiomiesięczny, należycie oswejony, 
łaskawy nie bojaźliwy. A drec Stani­
sław Kutela. Mszana dolna. 62£3 2 3

Młoda inteligentna osoba

kilku J k a m -en ic . Kaucya na żądanie 
może być złożona. Zgłoszeuia: B. B. 
poste restante Kraków. (5113 6 6

z chlnbierni poleceuiami jest zaraz do 
urn iszczen ia  jako owarzyszka i z i-  
, ządczyni. Równocześnie poszukuje po­
sady inteligentna wdowa, w średnim 
wieku, z b. dobremi świadectwami, ja ­
ko bona wychowawczyni lub do pielę­
gnowania i opieki słabej osoby, przez 
Biuro najczycielskie Stefanii Łapszów 
z Trembeckich Zwiilng Kraków, ul. św 
Jana 2, róg rynku główn. 6094 5 6

BŁiBBBBBBBBBB 0 BBBBEi BCłBBBB
B  « .  I . . 4 .  I  .  . A I TT Bi j t c r b a t a C e y t o n A lii B
H* *  p o s i a d a  naturaluy, znakomity, J n o w e g o  z b i o r u  jest zawsze, 

nadzwyczaj przyjemny smak,

H z a w i e r a  najmniejszą ilość taniny, 
z a w i e r a  największą ilość Alcaloid

B
B

* *  « — ..ajwiększą iloćc Alcaloid J « • *  rok c0 dziesi^  dl,i »owy B
^  Theiny odżywczo działającej na) zb:or, 5992 3 0 p j

cały organizm człowieka. ) u s p o k a j a j ą c o  działa w pro-WJ
n n j c z y 8 r iC j8 * a  ponieważ roz-( wadza hormonie w mmoSla

*
*
*
#
X

na w zór w ody

G i e s s h i i b l e r

*
*
*

*  
*  
X

wyrabia pod kontrolą kom. Przemysł. Tow. Lekarskiego X
fabryka pod firmą j(. R Z d C d  i C h l M S k i  traków, ul. św. Gertrudy 4.

^  Sprzedaż częściowa w aptekach i drogueryach. <>134 ^
w w  \  j / W W W  \A/\AS\ aS\AS W W W  W W  W w

i \ a  t i w i a z d k e
u
cenach

B
B

- ,  -  . • - . , wadza harmonię w umyśle,
gatunkowywame, suszenie odby-) »»
«  si.;za pomoc, przyr, ądów, a nie o c , « i l v ł o s c  usuwa- H ]
- —  'z m ę c a z e n ie  umysłowe i fizy- M

B
rękami.B o p a k o w a n a  każda najmniejsza) czne oddala,

a
B
B
B
B

paczka V ,lg .jn ż  uam iejscuw C ey->roart>iul*a umysł, rozum, 
łonie w ołów j salutowana lenne- „ d ś w J e iw  ciało,

a hv liai iaŁd nnrioeiiefpałLS. (

B
B

tycznie, aby herbata podczas trans-{ ” ” 7 ™ îałU’ , E |
portu n:e nabyła obcyeli zapachów, <, Jak wszystkie inne gdyz ^
aby zatrzymała swe 
zalety,

znakomite) n » j  l e p * * c j  
} t a ń s z a B

B
Ba

Potrzebny od Nowego Roku

P isa rz  gospodarczy.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr 
p . Droginia Nieu« zgl^dnione po­
dania pozostaną bez odpowiedzi.

6iilb ̂  2 3

8 kg I Kor. 40 h 
20 ,

O dznaczona z ło ty m i m e d a la m i n a  w y s ta w a c h :
Kimberley 1902. ) Chicago 1893,
San Fraucisko 1894, ) Tasmania 1898,

^  Bruksda 1897, \ Omalia 1898.
iS I  Paryż 1900 i Paryż wystawa kulinarna 1901 najwyższe odznaczenie. H

B nabywać można w handlu kolonialnym B  
i Ant. H aw elk a  c. i k. dostawca nadworny 

g  i J . F. F ischer w Krakowie, Linia A-B. g
Pocztą posyła się odwrotnie, celem ułatwienia i zapro- g j  

wadzenia już 1 Kg. — 8 paczek a lJ8 Kg. opłatnie. g |

BBBBBBBBBBBBOBBBBBBBBBBB

I

jaJc corocznie po zniżonych
polecamy

Żaboty, Bluzy jedwabne, Halki, Pończochy, 
Szale, Chustki, Gorsety,1 

Boa, Mufki, Wachlarze, Paski, Parasole
2 0 %  o p u s t u

pr*y bluzkach wełnianych,

50°o opustu 6170 3 6

jirz ) karpo 1 u szat cli dam skich i  fason ack

50° o opustu
przy kolorowych materyacli jedwabn. 

na suknie.
T o w a ry  p rzeso rto w a n e  za  bezcen .

Z i m l e r  i  t'~1
K raków , R ynek gł. Linia A -B .

P a r y ż  1 9 0 0 N ajw yższa nagroda Grand Prix

Najpożyteczniejszym podarkiem na Gwiazdkę są

O r y g i n a l n e  N i n g e r a  M a s z y n y  d o  S z y c i a
do użytku domowego.

Łatw e w użyciu. —  W ielka trwałość. —  AYietostronne zastosowanie. -  Bezpłatne Kursa we w szystkich 
technikach haftu maszynowego. Wielki wybór różnokolorowego jedwabiu. Elektromotory do maszyn do szycia.

o

W

SINGER C o .  Tow. Akc. Maszyn do Szycia
K ra k o ic ie .  n lica  Szpita lna  L < 40. naprzec iw  tea tru  miejskiego

F I L IE :  w Tarnowie, ul. Krakowska 4/5, w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska. 6132

Ciłszyn 1902. Srebrny Państwowy 
medal l-aza państwowa nagroda.

l f l l łS N U  I ^  nms/. Yn v d o s/yc iii, sprzedaw ane pod nazw ą „S ingera" w innych składach, są  w yrabiane n a  sposób j
H W t ty f t  • jednego  z naszych daw niejszych system ów - m aszyny te nie m ają  ato li nic Arspólnego z naszymi wyrobami,-nie j 
dorów nują one ani pod w zględem  konstrukcy i. działalności, ja k  i ti-Acalości najnow sz. system u naszych fam ilijnych lpaszyn. _

Weis (Goma Austrya) 1902 r. 
Duiy złoty medal.

O R Y  G I N  A , L f i  S I N G E R  A  M A S Z Y N Y  D O  S Z Y C I A .
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Papter a fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsko.


